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20 zł 

Na?u,;slco i imę: Twona Prokop 
Wiek: 21 lat 
Suin C'ywilny: panna. 
l'vlic>.J~Cc> :zat rudnicnia,; ZOZ Zam­

b n"J"v Odchiał Chorób Dziecięcych. 
Znak s~c~eglln71: Złoty Czepek 

Pi 0!ę~11'a,..c:;k1 1987. 
0 \Ya lat~ temu otrzymułam 

d.vrlom w wcc;pole Szkól Medycz­
nych w Łomży. Marzyłam o chirur­
gii 1Pc2 przyjęt"' mnie na oddział 
dz:C"c:~c" którC3go teraz nie 7amieni­
łabym '1 hder i11ny Do Turnjęju 
Mł0dych Mi<=t~zó"v "1r~aniz-0wnl)ego 
co roku przez Zarząd Główny ZSMP 
zgJ,-·c;iłnrn s1e troch~ ~ przekD1ry, <1 
gl6 ._,.n •e z chęc _ spnnvdzenia się. Po 
szk0ir bo\,·iem iest się surowrm. 
niedo~,.„; < dczonym c:i<leptem W fi­
nale iako miejsce egzaminu prak­
tycz.nego \,·yl-0sowałam ortopedię 

I 
Ko•nisjn oceniła moje starania naj­
wyż<:>j, choć . 1letanki oyły ba.rdzo 
dob"e . ŻC'by tak ;eszcze \"• ogólno-

1 
polskim finale. jego zwyc 1ężczvm 
ma wnl ny wstęp na Akademię Me-

l dyczną. To by laby dopiero frajda 1 

Poz1 c;atvshkcja. pielęgniarce iak 
i w kn7.dym zawodzie. potrzebne ;est 
ciągle d0ks'!tałc.anie się. teoretyczne 
i praktyczn · i, sądzę. po to organi­
zuje się ko!1kurs. Z materialnych 
korzyści ocz01, ije rr..1;e pon-0ć pod­
wyżka. dot\•chczas nie naiwyższyc'1 . 
zar-0bk6i.v: v.;liczając dyżury ' nocne 
miesięcznie .otrzymuię ok 12 OOO zł 

Ma:-zą m1 się lepsze warunki pra­
cy No bo ia~ się nie zł<>ścić. gdy 
od pewneg:> czasu '>Oadaiące dra­
binki przy dziecięcych łóżeczkach 
p~J<l\.viązu1emy chustami.- co1 nieste­
ty, nie eliminu zagroien!a. że ma­
luchy mn 1 wypaść Cenie swoich 
przełożonych za oraktycz.ną wiedz~ 
i za to. że z każdą sprawą mogę się 
do ntch Z\Yrócić i zostane wysłu­
chana. 

Mieszkam z roozica!ll~ OJciec jest 
kiero·.vcą (\\ Zakl::id-=tch TelPtrans-

misyjnych), mama pra~uje ja~o mon~ 
ter w tym samym .r.akład ·7.i e Miod­
sza siostra Urszula też przyspn.<= nbia 
się do zaw0du p1elegniarki. 

W wolnym czasie bard zn lubię 
gotować. cz) tać książki \V domu 
siedzę z konieczn1ści . bo \'.i Zam­
browiP kulturalnie spęd ić rz::i-.u n1e 
n.a gdzie Jedrio· kino i ps"l•dc1lrn­
wiarnia .. Miła" to za mało 

PISMO PZPR 

Ch~(· d-0 pr...i cy podtrzymuje ra-
dość i nadzieja. ·jaka ry5'ujc się na 
twarzach małych pacjentó"\. k1t:dv 
zdrowi opuszczają. nasz oddL: i8ł„ a 
o?ź.niei nn ulicy pozna ia S\\·oj(.1 pa­
nią• ze szpitala. pozdrawia 1ą, u~mic­
':!hają c;ię lul:> wol a jq: „O, ciocia po­
szła•' 

(G.L.l 
tc•t c..AnonA Lom < ".J;!"<~o 

,. 
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KTóRĘDV DO ZAWODUł 

DA 
ASTOLATK 

GABRIELA S~ClĘS 

P oznaJę marze n ia m od ego czło­
wieka - mówi doktor Miro­
sława Kozłowska-Blusiewicz, 

lekarka z 30-letnim stażem, od 22 
lat w przemysłowej służbie zdrO\\da 
- i widzę ogromne rozczarowanie, 
gdy okazuje się, że predyspozycje 
psychofizyczne wykluczają wykony­
wanie wymarzone) pracy Tak właś­
nie bywa w przypadku zawodu kie­
rowcy. Chyba łatwiej jest mi prze­
konać 15-latka niż jego rodziców. 
Bardzo często słyszę: „Pani doktor, 
on musi być kierowcą, niech pani 
mu podpisze. bo sH~ będą z niego w 
całej wsi śmiali" Nieważne w tym 
momencie, że ryzykowałby życiem 
swoim i innych na drodze. Płacze 
chłopak, d~ncn"·uje się "natka. 

Konsultacje z l~karzem medycyny 
przemysłowej są w zasadzie końco­
wym etapem przygotowań do \~')'da­
nia ostatecznej opinii o kandydacie 
do - wybranego przez niego - za­
wodu. Choć poradnictwem z.awodo­
wym zajmuje się szkoła. rodzice. 
Punkt Orientacji i Poradnictwa Za­
wodowego Wvdziału Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych UW, główny ciężar 
spada jednak w tym względzie na 
Poradnie wychowa w czo-za wodo we. 
\\Tszelkit> badania pedagogiczne ; 
psychologiczne. przepro\\rad zane 
przez poradnie:, poprzedza swoiste 
„przeświet.enie" 15-latka: kwestiona­
riusz ucznia (wypełnia go ośmiokla­
sista w październiku i Ilstopadziel. 
charakterystvka -sporządzona przez 
wychowawce lda~y opinia lekarza 
szkolnego, wykaz ocen 'l klasy \111 
~'fa to ~zczegó\ne lnaczenie w przy­
padku uczniów 7.Ukwnlifikowanvch 
do grup dyi;panseryjnych fz przew­
lekłymi c;chon:Pniamil. Mają :>ni 
pierwszeńsh\•o w przyj~ciu do szkól 
ponadpodstawowych Moga być tak­
że zwolnieni z egz a min u wstępne{!o . 
jeśli stałby się ')n progiem nie do 
pokonania ze wzt?lędów · psych'cz­
n!ch. I te właś"lie dzieci są „ocz­
kiem w E?łn,,·i c " k· żdej poradni. 

\V ubiegiy1n coku zespćl orze~~in­
cy przy WoiPw6d z ki~j P orndni \\Tv­
chm.va wc zo 7 R wncfowej w Łomży 
wydał ~7 orze:c1.Pń kwalifika cy1nych 
do szkoł pon:-iripoastnwowvch ·(6 „_ 
s?b z\uolniono z egzn-ninu): 11 'io 
ltce~m ogóln kc:: 7.~nlcąccgo. 6 - eko­
nomicznego. l - n~ wod D\\•ego 3 -
technikum q ln c ~C' ~0. l -- tic-eum 
medyc1nego ~ -- t<>chni\-um el('k­
tryczne .ąo. 1 "ludi t11 wvchowa­
nia przeds 7 k1\n~~o. 1 - techn1kuff1 
~echanicznPe') ooz -ta ! do 1.('.\c;::lri 
QICZ}~ch <:.7kAl 7<-i V'iciOW\'Ch różn,·ch 
specJalności trn.in cukiernik.. h ·­
draulik. krawca va, piekarz. fryzier. 
<:.przedawca) \7 t p'lroczu bi ~'H' go 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „ChoC:lzisz po zebraniach i co z 
tegoł" - dyskusja redakcyjna o roli POP *- Ul!ikłanie w historię, 
czyli „$ladami pana Zygmnuta" ..W. Edwarda Szabłowskiego sposób 
na iycie *- tropem inicjatyw: „Dościganie potneb" i „Dobrze choć 
popatrzeć" * Idol nad idole. 

. służącą poprawie w sferze gospodar­
ki i :iycia spolecmego. 

W kuluarach powiedzieli nam: 
.W. Mieczysław Laskowski: - W 

referacie programowym dużo ła 

pałriotycznych, wainyeh, pilnych. 
Oby łylkv uclalo się wdrożyć je w 
iycie. Dobra nauka młodzieży, przy­
gotowanie Jej do aaw •du, rzetelna 
praca na kaidym słanowisku, ochro­
na środowiska naturalnego, gazyfi­
kacja miast i wsi - ło na'JpilnieJ­
sze z . .:ania. Bez tego nie ma dla nas 
przyszłości. 

:.i/f Edward Malinowski: - Cieszy 
Dinie każde zdanie na temat potrze­
by rzetelnego gospodaro'Yania. 

:.i/f Krystyna Rosłoniecka: - Bra­
kuje autentycznej dyskusji, wymia­
ny myśli, pogląd6w, tego procesu, 
w kt6rym tworzy się nowa jakość. 
Są to tylko wystąpienia. Nie ma 
różnicy zadań i polemik. 

:.i/f Jan Szymkiewicz: - W Radzie 
\Vojewódzkiej, którą dziś wybierze­
my, musi być część starych działa­
czy, by w nowej generacji konty­
nuować zadania z poprzedniej; po­
trzebni są też nowi, by nie pow­
tarzali starych błędów. 

Obradował III Zjazd Wojewódzki PRON; 18-tysięczną rzeszę 

uczestników ruchu pronowskiego z nas.zego wojewó<lzlwa repre­

zentowało 246 delegató,v. 

WśróJ wielu inicjatyw, podejmo­
wanych przez Radę Wojewódzką 

PRON oraz instancje terenowe, na 
plan pierwszy w minionej kadencji 
wysunęły się społeczne przedsię­

wzięcia budowy ·zkół: 12 oddano do 
użytku, 24 jest w budowie~ a dla 
dalszych 4 przygotowywana jest do­
kumentacja; na konto Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole przekazano 
36 mln zł. 

Z dyskusji: 
:.i/f Edward \Vróbel: Działacz 

PRON-u wyraża opinię publiczną., 

Jest przekaźnikiem pvtrzeb społecz­
nych i orędownikiem eczekiwań o­
bywateli. Jest to zadanie frustrują.­
ee: rzeczywistość zmusza go bowiem 
do tego, by był realistą. Musi wi­
dsieć możliwości i umieć, gdy zaj­
dzie potrzeba, wytłumaczyć społe­

czeństwu, że nie wszystko da się 

załatwić. . 
J#f Marek Bumetlczuk: - Plan 

pięcioletni województwa nie jest po­
myślny dla inwestycji oświatowych. 
Potr.zeby inwestowania w oświatę 

swiększają się, a możliwości finan­
sowe i wykonawcze kurczą. Dlate­
go z wdzięcznością korzystamy z 
inicjatywy rzemiosła (rzemieślnicy z 
województw: łomżyńskiego, biało­

stocżkiego, suwalskiego), które po-
• 

WOJEWODZKI PLAN społeczno· 

-gospodarczy i plan finansowania 
zadań na lata 1986--1990 zatwierdzili 
radni na XVIl sesji Wojew6d1Ekiej 
Rady Narodowej. Powołano również 
Radę Społeczno-Gospodarcz~ WRN, 
na której ezele stanął Zygmunt 
Grygo. 

3 KWIETNIA (piątek) w Komite­
cie Wojewódzkim, PZPR w Łomży 
interesantów przy Jmowae będzie Je­
ny Ostrzyżek, ezfonek Komisji 
Skarg, Wniosków i Sygnałów od 
Ludności KC PZPR. Kolejny po­
dobny dyżur będzie mia.I iniejsce 5 
eserwca. 

O PROBLEMACH EKSPORTU 
dyskutowali dyrektorzy łomżyń­

skich przedsiębiorstw. W.arłość pro­
dukcji sprzedanej za cranicę wzro­
sła w ubiegłym roku e lC proc„ 
lecz możliwości naszyeh producen­
Ww są znacznie większe. Wiele dę 
tyczenia pozostawia współpraea z 
warszawskimi centralami handlu za­
cranicznego; mówiono e możliwoś­

ci utwerzenia esobneco biura or­
pnizacji eksportu, ebsługująeego 

aldady naszego regionu, eo pozwo­
Dloby uwolnić się ed niezbyt przed­
siębiorczych pośredników. 

JESZCZE 31 WSI w województ­
wie loóliyóskim nie ma połączenia 
telefonicznego. W wielu mieJscowo­
łelaeh łączność ecraniezona Jesł do 
•Hku godzin dziennie. Tylko aie­
wiele więcej nli polowa małnsłalo­
wanych na wsi łelefonłw ma eałe­
•obowe poł~ezenie. 

NA SWIĄTECZNYCH STOŁACH 
ale zabraknie nowalijek. W•Jew6d1-
b Spółdzielnia Onodniczo-Pssese­
larska gwarantuje sałatę, „6rkł, 

nodkiewkę. nczypior - siewem: 
wssystko ło, eo • łeJ porze reku 
rodsi się w szklarniach. Wanywa, 
które u nas sp6źnł17 mę • doJrse­
waniem, zostaną ąrowadzone • ia­
a;,eh regionów kraJu. Opr6cs po­
midorów, które - W)'eenlane po 
1500 sł sa kilogram - posos&aJą 
posa zasięgiem przeeięłnego obywa­
łela. 

NA TARGU w Jedwabnem A pa­
rę prosiąt płacono ecl li M 11 &7-
„ęcy si; • 1 q łucznika - ZOO 
li. Dobra krowa (de I lał) konto­
wała li N8 si, ke6 w wieka 1-'t 
lał ek. 100 ooe st. Ponadłe • 1 • 
ł)'ła płacono 2300 sł, a psseniey -
ac-..--3800. 

stanowiło przyczynić się do budowy 
obiektów użyteczności publicznej; 
my taki obiekt widzimy w postaci 
szkoły podstawowej w Łomży dla 
800 uczniów. 

:.i/f Henry!: Białobrzeski: - Formy 
i :Cierunki pracy PRON-u w skali 
kraju i wo iewódzhva należy oce­
niać pozytywnie, choć 6dczuwa się 
jeszcze pewien niedosyt w jego dzia­
łalności. PR01~ nie dotarł szeroko 
do wszystkich środowisk, dlatego 
powstała m.in. Rada Konsultacyjna 
przy Radzie Państwa. 

J#f Alicja Malinowska: - Nie mo­
żemy przymykać oczu na to, co wy­
maga poprawy, napiętnowania., wal­
ki. J~śli mamy być ruchem- otwar­
tym, szczerym, winniśmy wytykać 

zło i domagać się jego likwidacji. 
eksponować wzorce godne naślado­
wania, wspierać każdą inicjatywę, 

LOMZYNSCY RZEMIESLNICY 
wpłacili w tym roku szkolnym już 
380 OOO zł na Narodowy Czyn Po­
mocy Szkole. Oprócz wsparcia fi­
nansowego placówki oświatowe ko­
rzystają z fachowej pomocy w pra­
cach budowlano-montażowych i wy­
posażeniu w pomoce naukowe. 

POMOC przy wprowadzaniu no­
wych rozwiązań organizacyjnyeh w 
1ospodarce komunalnej, przemyśle, 

rolnictwie, oświacie i ochronie śro­
dowiska oferuje Towarzystwo Nau­
kowe Organizacji i Kierowania. 
Łomżyński oddział TNOiK zamierza 
zorganizować cykl seminariów i 
sympozjów naukowych, dotyczących 
najbardziej aktualnych problemów 
nasir:ej gospodarki, m.in. , programów 
oszezędnościowych, zespołów gospo­
darczych, brygadowych form orga­
nizacji pracy itp. Konkretne zapo­
trzebowanie należy kierować pod 
adresem: Towarzystwo Naukowe Or­
ranizacji i Kierowania, 18-łOO Łom­
ża, ul. Swierczewskiego 143. 

W ELIMINACJACH WOJEWODZ­
KICH drugiej edycji Olimpiady 
Wiedsy • Wsi zwyciężyli uczniowie 
Technikum Weterynaryjnego w 
Lomży. Pierwsze miejsce zdobył Je­
ny Szerszunowiez, a dwa dalsze -
Zdzisław Łodyge i Włodzimierz Ko­
łakowski. Zwycięzcy będą reprezen­
Awai województwo łomżyńskie w 
eliminacjach strefowych. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Wysokiem Mazowieckiem tymczaso­
wo aresztował J.K. mieszkańca gmi­
•7 Piekuty Nowe, który pozostawił 
ehorłł ionę ł upośledzon'ł umysło­

we e6rkę hes opieki, w domu s 
aszkodzonym dachem, wybiłymi _ak-

Delegaci_ wybrali nową Radę Wo­
jewódzką, Wojewódzką Komisję Kon­
troli Finansowej i przedstawicieli 
na II Kongres Krajowy PRON. 
Przewodniczącym RW został ponow­
nie Edward Wróbel, zaś zastępcami: 
Janina Arcimowicz, Ignacy Uszyń-

- ski, Ryszard Rutkowski i Lech An­
toni Kołakow. ki. Mandaty na Kon­
gres Krajowy PRON otrzymali: A­
leksandra Borawska, Grzegorz Flej­
ter, Ta„~eusz Godlewski, Lech An­
toni Kołakowski, Janusz Liszaj, 
Władysław Puławski, Ryszard Rut­
kowski, Jerzy Szymanowski, lgnaey 
Uszyński, Teresa Zarzecka i Edward 
Wróbel. 

nami i dziurami w ścianach. Na 
<.;kutek odmrożeń żona zatrzymane­
go zmarła . .Mąi i ojciec nie zapew­
niał opału i żywności, a zasiłki a 
opieki społecznej przeznaczał na 
wódkę. Sąsia,dom próbującym po­
magać żonie i córce groził śmier­

cią lub podpaleniem. Podobne za­
rzJ,1ty pro)lurator postawił r6wniei 
synowi aresztowanego, oddanego 
pod nadzór MO. 

SĄD REJONOWY w Lomiy ska­
zał Ryszarda Ga wka z Konarzyc 
na 4 lała więzienia i 40000 zł grzyw­
ny oraż Kazimierza Kossakowskie­
go w Łomży na 3 lata pozbawie­
nia wolności i 40000 zł grzywny, 
kt6rzy napadli na mieszkańca Łom­
ży, rabując 37000 zł i dokumenty. 

KONKURS NA REPORTAŻ pod 
hasłem „Scalanie wartości", zorga­
nizowany przez redakcję „Krajobra­
zów" - (ozstrzygnięty. Pierwszej 
nagrody nie prir;yznano. Trzy rów­
norzędne drugie nagrody otrzymali: 
Jan Dziadul, Karol Jackowski i 
Grażyna Mikłaszewicz. Poza tym 
przyznano dwie nagrody trzecie: 
Bożenie Dunat i Stanisławowi Ku­
likowskiemu; dwa wyróżnienia: Ma­
rianowi Buchnowskiemu i Ewie No­
wakowskiej oraz nagrodę specjalną: 
Kazimierzowi Sobeckiemu. 

W OGOLNOPOLSKICH SPOT­
KANIACH Teatrów Lalek w Bia­
łymsłoku bierze udział ponad 600 
aktorów, reżyser6w, muzyków, sce­
nograf6w, krytyków i obserwatorów 
• kraju i zagranicy (m.in. Hiszpa­
nii i RFN). Polskę reprezentuje Z8 
teatrów, które w · ciągu dziesięciu 

dni f esłiwalu saprezentują swoje 
_najlepsze inscenizacje. 

zdanie tygodnia 
- Mamr w administracji wspaniałych urzędników-psychologów, 

któnr załatwiają interesanta w 1Gleiności od stanu p·osiadonia: 
jeśli jest bogaty i ma zielone, grzecznie, uprzejmie: jeśli jest ubogi, 
szybko i byle jak, albo nawet wcale. 

Wojciech Aszoff 
z Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego 

nlyśl z atestem. 
„zawsze bę.dzi.esz miai przeciwne wiatry jeśli nie znasz ·portu, do 

b6rego zmierzasz." ' Seneka Młodszy 

POSŁOWIE 
flZEKAJĄ NA 

GZYIELNIKOW _ 

« KONI AKTOW » 
W poniedziałek, 6 kwietnia , 

w godz. 12.30-15.00 w redak-
cji pod nµmerami telefonów 
40-22 oraz 42-43 dyżur pełnić 

będą posłow~e: prof. dr hab. 
Kazimierz Secon1ski i inż. Ana­
toli usz Miszak. 

Telefonicznie j osobiście bę­

dzie m·ożna zgłosić się z najbar­
dziej dręczącymi pr.oblemami, a 
także pomysłami usprawnienia 
rómych dziedzin życia, na przy­
kład budownictwa mieszkanio­
wego (jak zapewnić mieszkanie 
nauczycielom, i nie tylko; gdzie 
szukać rezerw na uzbrojenie te­
renów, zaopatrzenie w mate­
riały itp.). Co można by zmie­
nić W · Łomży? Chcielibyśmy się 

dow.jedzieć, jak czytelnicy oce­
niają usługi, działalność hoodlu,­
placówek służby zdrowia. Co 
można ·by ulepszyć, jak ułat­

wić mieszkańcom życie? Co 
jest niezbędne„ konieczne? 
Gdzie trze ba zadziałać na tych­
miast - już. Kogo należy we­
sprzeć w słusznych działaniach? 

z przyjaznych 
szpalt 

Kazimier z Gro.rnadzJd na łamach 

„Dziennika Ludowego" pisze o me­
liOO"aeji w wojewb'dz.twie lomżyń­
ski.rn: 

„[ ... ] lomżuńskie władze nie żalu­
;ą grosza na meliorac;ę. Co piqta 
złotówka z budżetu wojew6dzkieg<J 
przeznaczona jest na ten cel. W 
sumie wydzielono 760 mln zł. Dru­
gie tyle d ojdzie z budie·tu central­
nego, razem stanowi to przeszło 1,5 
miliona zl. 

Za te fundusze zamierza się zme­
liorować 5400 ha gruntów upraw­
nych, tj. o 600 ha więcej niż tD 

ubiegłym roku. W całym obecnym 
5-leciu planuje się zmeliorowat 
30 OOO ha, czyli ~rednio licząc 6000 
ha rocznie. Tempo prac melioracy;­
n11ch będzie więc rekordowe. [ „. ] Do 
zmelior owania w woj. lomżyńskim 
pozostało jeszcze wiele hektarów. 
Prace są prowad::one bar dziej kom­
plementarnie niż dawniej, ze szcze­
gólnym zwrócenie-m uwagi na stwo· 
rzenie ·możliwości nawodn i enia grttn­
tów. Jeśli dodać do tego rosnące ce­
ny na maszyny i materiały budo­
wlane, to jasnym sU: sta;e, że me· 
lunacje będą coraz droższe. 

Na szczęście koszty -te w lomżyń· 
skich przedsiębiorstwach są rela­
t11wnie najniższe w kraju. Np. w 
grajewskim przedsiębiorstwie zdre· 
nowanie 1 ha gruntów ornych kosz­
tuje niewiele ponad 180 OOO zł, a lą­
cznie z robotami towarzyszqcymi -
205 OOO zl . Natomiast w przypadk~ 
użytków zielonych kwota ta W1Jnosi 
350-400 tysięcy zl." 

• • 
GOSCJLI W 1.0MZY 

Stanłsła w Długosz - zast~pca prze· 
wodniezącego Komls~ P lanowania przY 
Radzie ::\łinisłlr6w. 

zaprosili nos 
Wojewódt:kl Dom Kultury - na kon· 

cert la.ureatów elimLnacJi wojewódz~~ 
X.XXII Ogólnopolskiego Konkursu. : 
cytatorskiego; zarząd Wojewódzki 'f.0 

warzystwa Przyjaciół Dzieci w LO~!~ 
- na plenarne posiedrenle. Regiona • 
Zrze~enie Pszczelarzy „ Apipol" wg;. 
kow1e - na spotkanie pośwlf:cone , 

, nikom badań produktów pszczelich or:. 
mmllwości-om ich wyk orzystania w ter 

0
• 

pil; Zarząd Wojewódzki Związku ~j­
dslety Wiejskiej w Łomży - na 
mdk młodych roln.lków. 

ł 
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Uprzejmie proszę .o sproslowani't? 
informacji zawar!e~ , -~ a~tykule 
ed Stanisława Zielinskiego „Pr..zy­
~i~rki" („Kontakty" nr 1187)~ w 
którym podano: :,Glo.sy .nawolu3ące 
do przygo_to~an 3ubi~euszow.ych 
odezwaly s1ę 3ed'!iocz~śme . z ki.lku 
stron. I w Urzęd::.ie Miasta i ~miny, 
i t1' Komitecie Miejsko~Grr;,inn:Y_m 
PZPR, i w Towarzyspwie_ 1·z'H3a­
ci6ł Wysokiego Mazowieckiego.„ 

Jest to bowiem informacj.a nie-
prawdziwa i krzywdząca. Zmechęc'7 
ludzi do działania spolecz~ego, gdyz 
ich bezinteresowny ~y~ilek. roz­
wadnia się i przypisu3e innym. 
Idea obchodów 500-lecia miasta 
powstała w§ród dzialaczy Towarz'l:!­
stwa Przyjaciół Miasta Wysokie 
Mazowieckie już w 1985 roku. W 
wyniku dziatalno§ci c.:lonków s~ra­
wa została rozpropagowana w sro­
dowisku. Oto pr:yktarly: opracowa­
no odezwę do mteszkaficów miasta 
w sprawie obchodów 500-lecia, któ­
rą ro::esłano, do ws:ys~kich_ insty­
tucji zakladow pracy i osob pry­
watr:ych; opracowano ankietę, kon­
kurs poetycki i rysunkowy pod ha­
slem „Moje miasto"; odczyty u: 
szkołach, zakładach pracy. N a wn i9-
sek Towarzystwo powotano Komi­
tet Obchodów 500-lecia, w którym 
reprezentowane są ws::ystkie gru­
py społeczne. 

Jako d::ialac::e spolec::ni nie je­
steśmy zarozumiali, doceniamy 
wklad Urzędu 'Miasta i Komitetu 
Miejsko-Gminneoo PZPR. Wcze­
śniej jedna.I<. nie slyszeiiśmy tych 
glosów „jednocześnie z kiiku stron". 
Dlatego te·ź w imię zasady sprawie­
dliwości i pra wdom.6wności należy 
prowadzić d:iałania zmie rzające do 

I 
konsolidacji i zachęcania spolec::.e11.­
stwa do podejmowania prac zwią­
zanych z rO"C"znicq. Cytowa1iy wyżej 
artykuł nie służy dobr::e tej spra-
wie. Sprostowanie błędnej infor­
macji będzie wkładem. redakcji w 
przyspieszenie prac związanych :: 
opracowaniem programu obchodów 
600-lecia i jego s:ybkiej realizacji. 

mgr JAN KRYNSKI 
p1·e::es Towarzystwa Przyjació l 
Miasta ·wysokie Mazowieckie 

/ 
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Ostatnio mam wielki problem, '" 
psami, które chowam już od dwu­
nastu lat. J est em mieszkańcem 
Piątnicy„, Jak t1Jl~o weszlo w życie 
zarządzenie oplat za psy, oplatę 
uiszczałem zaws::.e w Urzędzie 
Gminy Piątnica. '\tV tym roku otr::y­
malem wezwanie od listonosza w 
formie upomnienia. W dwa dni 
później poszccUem do Urzędu Grni­
ńy opł_acić podatek :::a· dwa psy. 
Urzędniczka pr:yjniujqca wptatę 
naliczyła mi 120 :.ł kary : a zwl:okę . 
Nię zgodziłem się na to, .gclyż nie 
wiedziałem nic o ostatecznym ter­
minie opłat. U r=ęclnic:::ka poinfo·r-
mowala mnie, że podobno soUys 
wywiesił oglos:enie na stupie. 
Mieszkam dwa kilometry od solty­
S(l i jakoś nie wid::iałem nic na 
slupie. Zresztq, w Piątnicy jest 
sporo slupów. 

Jest dopiero poc:::qtek roku. Cie­
kawy jestem, c-::y je::eli w ciągu 
roku zdechnie pies, urzędniczka 
zwróci·· opłatę. Wcale ri ie chodzi mi 
o. te 120 zlotY..ch. P-odobne upomnie­
nia otrzymali moi sąsiedzi, miesz­
kańcy ulicy Og1·odowej. C zy nie 
stać naszej gminy na~ to, by każcle­
m:u wyslać informację o terminie 
u.iszczenia opłaty, albo oglosić to 
W Ptasie? -
Pierwszą ralę podatku od nieru-

chomości wpłacamy u sołtysa za­
wsze do 15 lutego. Myślę, że dla 
Usprawnienia i dla oszc:.ędno§ci 
czasu sołtys mógłby od razu pobie­
rać opłatę za psy. A dla ścisłości 
Podaję, że w tym roku nie otrzy­
'ntalem wcale wezwani a do zapłaty 
~datku. Sam pos:=edlem 14 lutego 

. Sołtysa i opłaciłem tak, jak w 
u~::Plym · roku. Do tej pory nie 
~~1n, czy za m alo, czy za dużo. 
wo .co więc są zatrudnieni praco-

nicy w gminie? 

CGNl \.CY SANIEWSKI 
Piątnica 

Wlutowych numerach widiń­
skfego pisma ,,Czerwony 

„. Sztandar" dominowały ak„ 
tualne problemy gospodarcze i waż­
ne hist0T7czne rocznice. Zwiększone 
zainteresowanie problematyką gospo­
darczą W}ndka zarówno z niezwy­
ldle_ ostrej zimy, jak też państwowo­
-pu-tyjnej poUtyki. Hasło XIII Kon­
.gresu Bułgarskiej Partii Komuni­
stycz~ei, to postęp naukowo-tech­
niczny. Takim nadtytułem opatrzo­
na jest t~ relacja Hiny Georgowej 
z dyskusji w widińskim Okręgowym 
Klubie Zasłużonych (dosłownie-: no­
sicieli orderów) i Przodowników 
Pracy. Natomiast Nikola Cołow swe 
doniesienia o realizacji planów pro­
dukcyjn~h za styczeń opatrzył ty­
tuł~m: ~Wykonanie planu - zaszczyt 
dl:l wszystkich". Z tego i innych ar­
tykułów wyru"'ka, że mimo niespoty­
kanie ostrych mrozów plany. są w 
wielu przedsiębiorstwach przekra­
czane. W zakładzie „Toszo Chadżiń­
ski" w 9ramad.zie przekroczono go 
o 6,1 proc„ czyli o 6000 lewa, w 
„Geo;rgi Dymitrow" - o 12 OOO lewa, 
a \V widińskim zakładzie meblarskim 
„Bdyn" ~ o 20 OOO. 

Achmeda Zall'abi:. Muft4 Achmed Za­
raba podzieUl się wrażeniami z 
międzynarodowej kon.fereneji dzia­
łaczy religijnych w Ba.k\L Uczestni­
czyło w niej 600 delegacji ruchów 
religijnych ze wszystkich krajów i.8-
lamskich oraz niektórych religii 
chrześcijańskich. Jej eelem było wy­
pracowanie dróg gwarantujących po­
kój i bezpieczeństwo świata. w do­
bie atomowego zagrożenia. \V Baku 
Achmed Zaraba poznał Wielkiego 
Muftiego Mirana Topczewa, który 
zaprosił go do odwiedzenia Bułgarii. 
\V trakcie swej kolejnej wizyty szejk 
zwiedził główną dżamiję w Sofii, w 
której po wspólnych modlitwach ze 
wszyst~imi bułgarskimi muftami od­
były się religijne obrady. Następnie 
gość odwiedził dżamije w Płowdi­
\Vie, Krydżali, Smolanie oraz kurort 
Pamporowo w Rodopach. Zachwyci­
ło go piękno kraju i nlezwykla ser­
deczność BułgarÓ\Ji:: „Tak otwartuch 
serc - podkreślał -- 3e_s.:c.:e nigd11 
dotąd nie spotkałem:'. 

Jednak sprawozdanie z posiedze­
nia Biur~ Okręgowego Komitetu 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej z 
21 lutego, poświęconego analizie rea­
lizacji planu naukowo-technicznego 
i socjalno-ekonon:iicznego rozwoju o­
kręgu w styczniu, nie było pozba­
wione i krytycznych akcentów: 
„Plan globalnego ::yskil nie zoslal 
wykonany w d ziedzi71ie budownic­
twa i w 18 przedsiębiorst.Jvach, a 
ccczystej» produkcji - w 25 zaTda­
dach. Wzrost wynagrod:e{i aż w 42 
zakładach wi;przedza wzrost wyciaj­
no§ci pracy [„.]. Plan wdrażania po­
stępu n aukowo-technic:nego za sty­
c:eń wyniósl 7,4 proc. plan1l roczne­
go, iecz w Zakladzic Ceramic.:nym, 
Bulgarplodzie, «Dunowie» i <cKoszo­
wie,> nie zrobiono niczego w tym 
kierunku". 
Nieźle się ma, jak świadczą donie­

sienia korespondentów „Czerwonego 
Sztandaru", bułgarskie rolnictv.;o. 
Anton Władimirow wyprawił siq w 
góry Bałkanu. 
„-· Zima zirnq powiada za-

stęp.ca przeuiodniczącego APK. (od-
powiednik . polskiego PGR-u 
przyp. D.W.) I wan Michajłow - a 
u pasterzy praca wre pełną parą 

Juź ponad 5 tysięcy owiec mamy w 
owczarniach w C::uprenie, Górn11m 
Łomje, Protopopincy f Sredogribu. 
T o gwarantuje, że plan 7008 jagniąt 
będzie przekroczony. - "\Vźarygod­
ność tych słów podpiera znana soli­
dność p1·acy pasterzy i ich ulsocha­
nie swego zawodu oraz stworzone im 
dobre warunki socjalne, które jako.~ 
rekompensują ich ciężką, codzienną 
pracę". 

O decydujący przełom" - pod 
takim tytułem gazeta opublikowała 
tlustym drukiem komentarz Dymitra 
Łogofietowa, przewodniczącego O­
kręgowego Komitetu Państwowej i 
Społecznej Kontroli. „Okręgowy sy­
stem kontroLi - czytamy w nim -
zr::esza ponad 8 tysięcy- ludzi. J est 
to li~zna armia, w której każdy u­
twierdza swój i wspólny autorytet 
[. .. ]. Jedynie W'ub. rok7.l przep1'owa ­
dzieli§rny kontrole 1707 obiektów, w 
których wzięlo udział ponad 5 ty-się­
cy spolecznych kontrolerów. Odkry­
liśmy w tych =akladach re.:erwy się­
gające 3 400 OOO lewa.'' 

19 lutego „Czerwony Sztandar" 
zamieścił obszen1ą relacj~ z 
konferencji prasowej dla buł­

garskich i zagranicznych dziennika­
rzy, która odbyła się w Centrum 
Prasowym Ministerstwa Spraw Za­
granicznych. Rolę gospodarza pełnił 
Wielki Mufti Bułgarii, Miran Top­
czew, który gościł Muftiego J ordań­
skiej Republiki Arabskiej, szejka 
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Z rocznic historycznych najszerzej 
odnotowana została 150 rocznica u­
rodzin Wasyla Lewskiego. Pis-al o 
tym prof. dr Andriej Pantew w pu-

blikacji „Lewski obywatel świa­
ta". Natomiast w ko{1cu lutego ga­
zeta przypomniała 114 rocznicę jego 
śmierci. \ 'ft/ publikacji pt. ,,Jego 
święte bohaterstwo" znalazł siQ m.in. 
list jego wspólto\varzy za, Christo I-

20 LAT Ul(ŁADU 
O PRZYJAŹNI 

WI 
8' 
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wanO\.\'a-Golemija, który przestrzegał 
Lewskiego przed zemstą Turków, ar­
gumentując: „Mamy lud~i. któr::y 
odpowiaclajq na \.Vas::e posłanie i 
tych uc:cie, jak należy d::ialać, a 
Wy sarni, Bracie, trzymajcie się na 
uboc::u. gdyż ocl Was oc:ekujemv 
więks.:ych d::iel". Niestety. ·wasyl 
Lewski zwany Apostołem Wolności. 
współorganizator oddziałów party­
zanckich walczących przeciw Tur­
kom w latach 1862 i 68, inicjator 
Bułgarskiego Rewolucyjnego Komite­
tu Centralnego i autor jego doku-
mentu programo\-.:.;ego, przeżył • zaled­
wie 35 lat. W lutym 1873 r. został 
przez Turków powieszony. Redakcja 
„Czerwonego Sztandaru" zainicjowa­
ła nową rubryk~, w której przewi­
duje nię tylko publikacje historycz­
ne, lecz oczekuje również listów od 

e.zytelnJków _pracujących w . zakła-
4-aeh łmfenda Wasyla Lewskiego. 

w 150 rocznicę ~mierd Aleksandra 
Puszkina gazeta opublikowała frag­
ment ref era ttt radzieckiego krytyka 
.staniBława Lesnewsldego, którego 
Wypowiedź zainspirowało zdania A­
leksandra Błoka, wypowiedz!ane z 
okazji 84 rocznicy śmierci poetr. 
,,Pu!zkin umial lekko ł ipesolo ~o­
sM !woje twórcze brzemię, chocuu 
rola poetv n.igd11 nie ;est ani lekka, 
ani wesola., lecz tragic~a.·-"" 

Sporo publikacji poświęconych by­
ło problemgm alkoholizmu, pijań­
stwa i nałogowi nikotynowemu, po­
nieważ luity jest w Bułgarii miesią­
cem trzeźwości. Ponadto w tym cza­
sie przypada Tydzień Pszczelarza o­
raz -- 14 lutego - Dzień Plantato­
ra 'Vinorośli, zwany popularnie „ Trl­
fon zarezan", a jego tradyeja sięga 
prada,vnego kultu Dionizosa. 

N
ajważniejszym sportowy1n wy­
darzenie·m miesiąca był ogó.1-
nobulgarski turniej młodzieżo-

wych drużyn sambistów, zor_ganizo­
wany w Widinie. Sambo to Jedna z 
\valk obronnych, dość popularnych 
w Bułgarii. Wystąpiło 110 sambi­
stów a „szkoła widińska" wypadła 
bard~o dobrze: „Osiemnastoletni Ru­
men S::alwarow (kategoria do 52 kg), 
któty twardo podąża śladem swego 
brata, już uznanego narodolJ!ego 1'.e­
prezentanta, był jedną z na1znamze­
nitszych postaci turnieju. ·wysoka 
technika, s::ybkie reakcje i bogatu 
zestaw eh wytó w, które c.:ęsto dopro­
wadzały do " czystych " zwycięstw, 
zadecydowa1y nie tyLfro o ::lotym me­
dalu w jego kategorii, lecz i o na­
ifrodzie dla najlepszego technicznie 
:zawodnzka". Drugi złoty medal dla 
reprezentacji Widina wywalczył 

Sławczo \Vasiliew (kat. do 60 kg). 
Ponadto Iwajło Pietrow zdobył sre­
brny, a C\'•:etan MilkO\V - brązowy 
medal. 

28 lutego nastąpiło otwarcie wio­
sennego sezonu w widińskicj futbo­
lowej grupie A, a 14 marca '- w 
grupie B. Po zimowych treningach 
- jak óceniają sprawozdawcy spor­
towi - drużyny prezentują dobrą 
kondycję, a sezon piłkarski zapowia­
da się tym cieka\viej, że w grupie A 
między najlepszymi drużynami (.,Ku­
ła" i „Dunaj'' ze Złotego Rogu oraz 
„Partyzant" Makresz) są tylko jed­
nopunkto\ve różnice. 
Ważne wydarzenie kulturalne lu­

tego to gościnne 'VY tępy mołdaw­
skich artystó\v sceny, spotkanie z.­
młodą poetką, z pochodzenia widi­
nianką - l\1ilcną Lilową i jej liry­
ką, recital poświęcony 150 .rocznicy 
urodzin Lewskiego. Vł galerii · im. 
NLkoły Pietrovva gościł Płamen \\Tił­
czew, a w Okrqgo\vym Muzeum Hi­
storycznym przedstawiono ekspozy­
cję „Złoto Racjarii". \V kinie studyj­
nym widinianie oglądali film „Pul-: 
kownik Redl", w wideoklubie -
„Pino - zwykły policjant", zaś 
mieszkańcy Bełogradczyka - m.in. 
polski film „Baryton''. 

„Czerwony Sztandar" zamieszcza 
też sporo ogłoszel1. Niewątpliwie 
najbardziej dochodowe są ogloszenia 
zµkladów pracy poszukujących pra­
cownikó\~·, przede wszystkim dyrek­
torów i kierowników. O zatrudnieniu 
dyrektora decyduje „konkurs doku­
mentów". których lista jest z regu­
ły dość długa. 

W ogłoszeniach prywatnych donii­
nują zmiany mieszkań, zazwyczaj na 
większe. Można odnieść wrażenie że 
widinianie gubią wyłącznie - za, to 
często - kwity na sprzedane jag-
nięta. W każdym razie aazeta 
przynajmniej w lutym, iadnef innej 
zguby nie odnotowała. 

DANUTA WRONISZEWSKA 
Fot. NIKOLA .JAIUMOW 

„ 
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Chcielibyśmy zapewnić pana Jana 
Kryńskiego, że artykuł „Bodajbyś 
dzielił pieniądze" („Kontakty" nr 
6/87) nie miał na celu przedstawie­
nia genezy, kulis oraz finału „afery 
dywanowej". Pisaliśmy bowiem o 
niej znacznie. obszerniej we właści­
wym czasie, czyli trzy lata temu na 
łamach „Prawa i Życia". Jeśli ·skró­
towo przypomnieliśmy ją teraz, to 
tylko po to, by pokazać, z jakiego 
punktu „startował" następca byłej 
pani prezes, który radykalnie musiał 
przeciąć pewne układy, zwyczaje i 
mechanizmy, a także zadbać o pod­
wyżkę płac i polepszenie warun­
ków pracy swojej załogi. Być może 
nowe porządki i osiągnięcia obecne­
go zarządu nie wszystkim odpowia­
dają, skoro donosy dotarły do miej­
scowego Komitetu PZPR i redakcji 
Pan Kryński również pisze o „spo­
rze" w kwestii podziału pieniędzy. 
Cóż to za spór, skoro w normalnych 
pertraktacjach dochodzi do takiego 
a nie innego rozstrzygnięcia, nie ma 

.,Rewolucja 
w cichym 
zakqtJtu•• 

W nawiązaniu do artykułu „Re­
wolucja w cichym zakątku" („Kon­
takty" nr 50/86) uprzejmie informu­
ję, że kompleksowe zagospodarowa­
nie osiedla Staszica w Łomży rozpo­
częto w ubiegłym roku, po uchwale­
niu przez Miejską Radę Narodową 
planu rocznego. 

Planowany zakres prac obejmuje 
budowę kanalizacji sanitarnej, desz­
czowej, przebudowę odcinka wodo­
ciągu, budowę nawierzchni jezdni i 
chodników. Wy.konanie pełnej in­
frastruktury tej dzielnicy pociąga za 
sobą konieczność poszerzenia ulic i 
wykupu części niektórych działek. 
we wrześniu ubiegłego r-0\ku rozpo­
częto budowlę ka1nału sanitarnego 
przy ulicy Wesołej. 

Część mieszkańców dobrowolnie, 
przed formalnym wykupem terenu 
przez Urząd Miejski, zgodziła się na 
zajmowanie ich działek pod budowę. 
Jest to zgodne z przepisami i często 
stosowane przy realizacji czynów 
społecznych. Brak zgody choćby jed­
nego mieszkańca stwarza koniecz­
ność zachowania pełnej procedury 
postępowania ndministracyjnego (za­
chowania terminów odwołań, rozpa­
trywania decyzji administracyjnych 
w drugiej instancji przez Urząd \Vo­
jewódzki). Powoduje to znaczne wy­
dłużenie cyklu realizacji inwestycji 
i podnosi jej koszty. Ponadto znacz­
Jde zwiększa jej uciążliw-0ść dla 
mieszkańców osiedla. 

Zarzut o podwójnym płaceniu od­
szkodowań (z tytułu wywłasu:zenia 
oraz za zniszczenia przy przekłada­
niu -kabla energetycznego) jest nie­
uzasadniony, ponieważ bez względu 
ua sposób przejmowania i Eajęcia 
terenu (dobrowolna zgoda właścicie­
la lub wywłaszczenie) odszkodowa­
nie jest płacone w takiej samej wy-
1okości. Szkody powstające w cza­
sie prowadzenia robót (zniszczenie o­
grodzeń, upraw rolnych) na ulicach, 
które do tej pory nie zostały po­
szerzone, są wyceniane przez rzeczo­
znawcę. Odszkodowania zostaną wy­
płacone po zakończeniu odpowied­
nich robót. 

Budowa kanału sanitarnego w o­
medlu Staszica realizowana jest z 
1&dzlałem mieszkańców - w wy.so· 
toki SO proe. nakładów finansowych 
(mieszkańcy zadeklarowali oprócz 
wtaadu pienłęblego . r6wnłeż . robo­
elmę). Jut 48 mieszkańców wpład· 
le 41eklarowaną kwotę oraz w err· * 11>ołecmym zasypało kanał „„ 
lilłłarnJ' przj ut Wesołej. &:cme 
97konanie wykopu pod kanał prxy 
... Strojnej JUaproponowane zostało 
~ mieszka6c6w l za te robotę 
W)itonawca Die otrzyma yYDagro· 
41senlll. Nieprawdą jest więc, te r-:cz­
• wykopy spowodują zwiększenie 
kosztów inwestycji. 

111r JADWIGA 14.ANIKOWSKA 
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-śliwe plotki, m.in. o horendalnej pre-1 
od niego odwołań czy wystąpień na 
zakładowym forum, a jedynie nie­
prawdziwe, anonimowe donosy, zło-

~ . 
. 

wej". Naturalne, bo bardziej go do­
tyczyła. Dziwić natomiast może ta 
reakcja po latach, skoro w czasie, 
gdy bardzo szczegółowo była 

• 
opisa-

BODABYS 
DZIELIŁ . . 

PIENI 
mii dla prezesa, który akurat nie o­
trzymał z tytułu tej nagrody ani 
złotówki? 

Pana. Kryńskiego bardziej jednak 
interesuje sprawa „afery dywano-

I 

_nadużycia 

..,. w PB.(~ol-u 
W związku z notatką o naduży­

ciach w PBRol-u w Grajewie {„Kon­
takty" nr 50/86), uprzejmie informu­
ję, że w dniach 21-29 października 
1986 r. Zespół Kontrolny Oddziału 

Inspekcji Gospodarki Samochodowej 
UW w Łomży przeprowadził wycin­
kowa k-0111tr-0lę gospodwki samooho­
dowej w tym zakładzie. Kontrola 
potwierdziła panujący w jednostce 
bałagan, ale jej wyniki nie dają 

podstaw do wszczęcia dochodzenia z 
art. 217. W tej sytuacji Wydział ds. 
Przestępstw Gospodarczych WUSW 
w Łomży Z\vrócił się do Izby Skar­
bowej w Białymstoku o przeprowa­
dzenie kompleksowej kontroli w 
PBRol. w Grajewie. Na podstawie 
jej wyników będzie prowadzone po­
stępowanie wyjaśniające, a w przy­
padku stwierdzenia zaistnienia prze­
stępstwa zostanie wszczęte postQpo-· 
wanie karne. 

" 

l\I~r MARIA KUDYBA 
rzecz~ik prasowy Prokuratury 

Wejewódzkiej w Łomży 

,,Pożqd~nie 
zwane 

»NeYadq1c'' 
W związku z ukazaniem się w 

Kontaktach" {nr 49/86) artykułu 
~ożądanie zwane dfevadą»" .o nie-
prawidłowościach, które zaistniały 
pr-q sprzedaży· importowanych me-

bli 1tołowycb typu „Nevada" z ma­

aazynu WZGS ,,SCh" w Łomż.y Se­

kret&riat KW PZPR podjął aziała-

Ria 111YJaśnlaJące . 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY . 

DZE 
na i sprawa, i rola w niej byłej 
rady nadzorczej, nie podejmował po­
lemiki. Jeśli pan Kryński zapomniał 
o tym, to przypominamy, że wtedy 
malował dziennikarzom obraz by-

O rozpoznanie sprawy zwrócono . 
się do organów ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości oraz Wojewódzkiej 
Komisji Kontrolno-Rewizyjnej 
PZPR. ' 

Prowadzące dochodzenie organy 
prokuratury i Milicji Obywatelskiej 
nie stwierdziły w tej sprawie zna­
mion przestępstwa w rozumieniu ko­
deksu karnego i w świetle powyż­

szego postępowanie umOł'zono. 

Stwierdzono jednak, że wszystkie 
krytykowane w publikacji osoby, 
które w dniu 11 listopada kupiły 

wspomniane meble, naruszyły nor­
my współżycia społecznego, skłania­
jąc handlowców do odstąpienia od 
uregulowań obowiązujących w uspo­
łecznionych jednostkach handlu de­
talicznego. 

\V związku z tym cofnięto partyj­
ną rekomendację i odwołano ze sta­
nowiska dyrektora Wydziału Han­
dlu UW. W jednym przypadku Pre­
zydium WKKR udzieliło k ary par­
tyjnej - upomnienia, a w trzech 
przeprowadziło rozmowy ostrzegaw­
cze. \V t r zech przypadkach zastoso­
wano oddziaływanie arlministracyj-

ne, pozbawiając pracowników na­
gród pieniężnych przewidzianych za 
1986 rok. Jedną osobę przeniesiono 
na stanowisko nie związane ze sprze­
dażą detaliczną. 

Ponadto Prezydium WKKR wy­
stąpiło z wnioskiem do Zarządu 
WZGS „SCh" o wzmożenie nadzo­
ru nad spr~dażą towarów deficyto­
wych oraz Komitetu Zakładowego 

PZPR w WZSR o przeanalizowanie 
powyższej sprawy na najbliższym ~ 

posiedzeniu. 

• 

Za prezydium WKKR 
SŁAWOIWR GRYGO 

przewo4niezste7 WKKR 

łej prezes w znacznie łagodniejszych 
tonacjach: „Według mnie - mówił 
nam wówczas - po prostu padła 
ona ofiarą określonej sytuacji [ ... ]. 
Wciąż się tylko radziła. Nigdy jed­
nak swej rady. Na konsultacje cho­
dziła jak nie do sekretarza, to do 
naczelnika". Członków swej _ rady 
pan Kryński charakteryzował nastę­
pująco: „To sensowni ludzie, lecz 
brak im było bojowości [ ... ]. Milczeli 
też w sprawie odwołania pani pre­
zes". Wtedy pan Kryński poszedł na 
konsultację do sekretarza KMG 
PZPR:- „Sekretarz powiedział, że oni 
z wyciągnięciem konsekwencji jesz­
cze poczekają. To i ja postanowiłem 
poczekać" 

Metodę „na przeczekanie" zasto­
sował pan Kryński również do po­
lemiki prasowej. Ale jeśli liczył na 
czyjąś sklerozę, to nieco się pomylił. 
Może za jakieś 30 lat uwierzymy w 
„mądre i energiczne działania" rady 
nadzorczej zmiażdżonej jednak ta­
ranem „zrutynizowanej biurokracji i 
róznorodnych klik". 

Prezentowany powyżej komunikat 
stanowi epilog jednej z naszych naj­
głośniej szych publikacji, która mia­
ła większy niż ktokolwiek mógł 
przypuszczać rezonans w kraju. Co 
sprawiło, że reportaż Władysława 
Tockiego „Pożądanie zwane «Neva­
dą»" tak mocno poruszył opinię 

społeczną? Otóż okazało się nie lXl ' 
raz pierwszy, że pod pokrywką obo­
jętności, zniechęcenia jest w nas 
wszystkich ogromna wrażliwość na 
najdrobniejsze z pozoru zakłócenia 
norm współżycia społecznego, intui­
cyjne ·wyczucie granicy, poza którą 
zaczyna się bezpirawie. arogancja, 
prywata. 

Jak blisko tych nastrojów, tych 
odczuć jest obecnie . partia, świadczy 
natychmiastowa po publikacji reak­
cja Sekretariatu KW i wojewody 
łomżyńskiego, w wyniku k tórej zo­
stał odwołany dyrektor Wydziału 

Handlu Urzędu Wo3ewódzkiego, o 
czym „Trybuna Ludu" i Polska A­
gencja Prasowa poinformowały opi­
nię publiczną całego kraju. Dzisiej­
szy komunikat jest ostatecznym wy­
jaśnieniem sprawy. 

Wiadomo, że reakcja na „Pożąda­
nie zwane «Nevadą»" i sposób na­
świetlenia tła całego tego zdarzenia, 
kary za pr-OJte~cj~ i nadużycie wła­
dzy, był; i jest niejedno~crna. Od 
słów: „A cóż się _takieg-0 stało, każ­
dy z nas coś przecież po znajoirne-ści 
kupuje" przez: „Czy akt11ra1t aNeva­
dą» musiała zasłynąć na kr·aj 
Łomża" aż do opinii domagających 
się nie tyle zniszczenia zjawiska 
protekcji, ile lluoo, mds.zczenia bez­
~ględ.nego, łąC2ll'llie - jak t<> sdę 
mówi - z wdeptaniem w ziemię. 

Publikując „Nevadę" mieliśn1Y 
świadomość wszystkich tych niejed­
noznacznych odczuć, z jakimi się o­
na spotka. Ale upowszechnianie zja· 
wiska protekcjti, protekcji, która ży­
wi się i usprawiedliwi.a n1edos1ta·t­
ldem t-owiarów i usług, musi wy­
wołać moc-al.ny sprze-eiw, koniie~Y 
dla oezyiszczenia atmosfery społecz­
nej, dla poprawienia naszej 
zbiorowej -~ondyicji psyohicaJilej. 
Gdyby był-O inaczej, gdybyśmY 
do tego protestu nie byli już zdolni, 
pozostałoby nam tylko opuścić rę­
ce: „Skoro wszyscy tale robią, wi~C 
jest to słuszne, usprawiedliwione, 
moralllle!'' Przys'1:łoby naiwet ~.od1Jić 
się z ~ymi, mt6my wO\leliby, a.b1 
parlyj.na lm'ytyka dotknęła baT~ej 
autora publikacji niż sprawców zła. 

Teraz, po pewnym czasie, 
upłynął od publikacji „Nevady", rno­
temy śmiało powiedzieć, ze na ta­
kie ol'uszczanie rąk kierownict\\1° 
naszej instancji partyjnej się nie go­
dzi. 

STANISŁAW ZAGORSgl 

Fot. GABORA LORJNCZ~GOa 
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ClĄG DALSZY ZE STR. 1 
rokU szkolnego 2 u czniów liceUII\ o­
gólnokształcącego miało k.iepskie wy­
niki w nauce; 3 osoby z lice~m eko· 
nornicznego od 2-4 ocen medosta­
.tecznych, 2 -. jedną ocenę niedo­
stateczną; w lic~~t:m zawodo~m ~­
było się bez d woJek, podobrue w li· 
ceum medycznym i technikum elelt­
trrcznym; w technikum rolniczym 2 
uczniów ma od 3-5 ocen niedosta­
tecznych; w mechanicznym 1 osoba 
_ jedną dwójkę. Najlepiej wypadli 
uczniowie zasadniczych szkół za wo­
d<>wrch: na 19 skierowań tylko je­
den przyszły (miejmy nadzieję) pie­
karz złapał 4 dwóje. Jeden uczeń w 
ogóle nie zdał egzaminu wstępnego 
do technikum radi.owo-telewi,zyjnego, 
3 osoby tuż przed egzam..inem do 
technikum elektrycznego zmieniły 
decyzję: 1 wybrała technikum me­
chaniczne, a dwie zasadniczą szkołę 
zawodową. Na 6 zwolnionych z eg­
zaminu wstępnego tylko jedna posta­
nowiła działać na własną rękę, zmie­
niając kierunek kształcenia ze sprze­
dawcy na w ychowanie przedszkolne. 
Jak się okazało - z negatywnym 
skutkiem, ponieważ egzaminu ~ie 
zdala. 
Każda poradnia wychowawczo-za-

wodowa prowadzi tę swoistą, do­
~adrtą s~atystykę tylko w prz!pad­
ku dzieci z grup dyspanseryJnych, 
choć ma też orientację co do ucz­
niów zdrowych. Od września 1986 r. 
do stycznia 1987 r. do Wojewódz-

"kiej Poradni Wychowawczo-Zawodo­
wej w Łomży zgłosiło się około 100 
uczniów klas ósmych. Najczęściej 
przychodzą po cyklu pogadanek, 
prowadzonych przez pracowników 
poradni w szkołach. Większość ucz­
niów postępuje zgodnie z radą pra­
cowników, ale niewystarczająca jest 
rola rodziców, którzy są mało świa­
domi znaczenia decyzji samego dzie­
cka o przyszłym za wodzie. Dzieci 
wiejskie są w najgorszej sytuacji; 
sporadycznie ich rotlzice szukają w 
poradni pomocy. 

Czy rady, pogadanki, konsult. a­
cje, rozmowy i rozważania do­
tyczące zawodowej drogi 15-

-latka są skuteczne? Czy wyobraże­
ni~ o szkole i przyszłej profesji po­
krywają się z rzeczywistością? Czy 
kilka lat n auki w wybranej szkole 
przybliża do wymarzonego zawodu, 
ozy też od niego oddala? Uczniom 
klas maturalnych trzech łomżyńskich 
s~ół średnkh zadałam pytania : czy 
spotkali się kiedykolwiek z instytu­
cją poradni wychowawczo-zawodo­
wej, kto ostatecznie zadecydował o 
wyborze szkoły, jakie mieli o niej 
1N-yobrażenia, czy nie· czują się za­
wiedzeni? 

LICEUM MEDYCZNE. Prawie 
wszystkie uczennice „słys'Zały" o ist­
nieniu poradni wychowawczo-zawo­
do-wej (w tej grupie 21 proc. będąc 
w szkole podstawowej). Decyzja wy­
boru szkoły we wszystkich przy­
padkach została podjęta samodziel­
nie (w 3 - wbrew woli rodziców). 
Tylko 21 proe. przyszłych pielęgnia­
rek uważa, że „to jest to", 1 proc. 
żałuje dokonanego przed laty wybo­
ru, pozostałe określają jego traf­
ność na „tylko częściowo". Typowe 
odpowied.zi: 

„W szkole uczą nas wrażliwo§ci, 
uśmiechu. spełniania wszystkich 
Próśb chorych, i takie właśnie bylo 
moje wyobrażenie o zawo.dzie. W 
Praktyce wszystko wygląda inaczej. 
P~t?·ząc na starsze koleżanki, które 
k.iL!<.a lat temu kończyły szkolę, po­
de3rzewam, że chvoa wszystko z 
tvch nauk zapomniały." 
. „Praca jest talca, ;ak sobie wyobra­
~alam, ale inna, gdy chodzi o sprzęt, 
3akim się posługujemy. Nie zawsze 
WlJkonanie wstrzyknięcia ;est błaho­
stką: brakuje igiel, strzykawek, ma-
terialów opatrunkowych." · 

1 
. „Podobał mi się zawód pie lęgnia r­

ei, ponieważ widziałam jq tylko to 
~rzychodni. Dzisiaj mogę powiedzieć,/ 
z~ się pomylilam. Nie mogę zmusić 
Się do wykonywania pewnych czyn­
n?ści pr~" chorych. Zawód pielęg­
nt1t1-ki wymaga duże; Wlftrzymalości 
Pst1chiczne;." 
,,Rzeczywistość ;est wprost nie do 

grzt1jęcia. ZaskocZ1,1lo mnie to, eo zo-

lo
aczytam: p-rzeważa niet.D1Jrozumia­
śe to itosunku do pacjenta." 
•• Co innego nam się mówi, co in­

nego pokazuje, a. to rodzi kwas11. I­
dę teraz naprawdę ze strachem i ne­
~tl/Wnym fłastawieniem do ludzi. 

?cham to, co będę robić, ale nie 
~iem. n.a ile w tak niesprzvjajqcych 
$ runkach to11staTCZlt mi wic111 i 
«mozaparci4." 
PEDAGOGICZNE STUDIUM 

~EChl-INICZNE. 82 proc. ankietowa­
fC .• .sPotkało się" z pojęciem „po­

tadnia wychowa\VC2'.0-!:awodcrRa" (w 

tym 26 proc. w szkole podstawowej). 
91 proc. wybrało tę szkołę i!: własnej 
woli (1 osoba na przekór rodzicom). 
78 pr-0e. uczniów jest zadowolonych 
ze swojej decyzj.~ 17 - uważa lata 
nauki za zmarnowane. Wybrane od­
powiedzi: 

,,Zawód nauczyciela byl moim ma­
rzeniem, aie zawiodłem się. Za 13 
tysięc11 to głupi może pracować. Ja­
kie mam pe1·spekt11wy? To ciągle od­
cinan~ się od ż11cia: do kawiarni 
ni e pójdziesz, bo cię nie stać, bo 

dzielnie: 48 proc. jest z tego w pełni 
zadowolonych, 22 proc. - zawie­
dzionych. 

Przyczyn nieządowolenia moż­
na dopatrywać si~ w niez:Ila­
jomości pned podjęciem nau-

ki w szkole ponadpodstawmvej pro­
gramu nauczania, prawdy o „atrak­
~yjności" zawodu. Pogadanki praco­
wników poradni wychowaiwczo-<la­
wodowych, organizowane w ostatnich 
ldasa~h szkoły podstawowej (także 

Czuję się iak plak bez jedneQo skrzydła 

uczniowie będą widzieć. W obecnych 
czasach zawód nauczyciela to pętla 
na szyję." 

„Mam ogromny żal do samego sie­
bie, że tu przyszecllem. Uważam~ te 
4 lat a za stracone." 

TECHN-IKUM ELEKTRYCZNE. 40 
p roc. uczniów zetknęło się z poję-

przy udziale rodziców), są w zasadzie 
jedynym pewnym źródłem informa­
cji, choć zubożonym z powodu nie­
wielkiego zainteresowania zakładów 
pracy. Oto znamienny przykład z o­
st atnich tygodni. Kilka przeds.ię­
bior st w, m.in. ŁPB, ŁPRI, Białosto­
ckie Przedsiębiorstwo Instalacji E-

i wagi, którzy powinni znajdowa~ si~ 
w określonej grupie dyspanseryJ~eJ 
(obowiązek szkolnej służby zdrowia), 
łatwo wyłapać pracownika~ porad­
ni ,,na oko". Inne schorzenia o;ga­
nizxnu nierzadkG są przez rodziców 
ukrywane, co i tak przecież wy!ta­
żą późniejsze bad~nia psy~hologicz­
ne, pedagogiczne i lekarskie. 

W wudniu ubiegłego ro~ odbyła 
się narada dotycząca kierunków 
kształcenia w roku szkolnym 1987 /88 
w szkołach ponadpodstawowych, sto­
sownie do potrzeb województ~~ 
łomżyńskiego. Uczestniczyło w rueJ 
kompetentne grono prze~sta ~icieli 
Wydziału Ekonomi.cznego. 1 Pohty~z­
no-Organizacyjnego Komitetu WoJe­
wóchkiego PZPR, Kuratorium O­
światy i Wychowania~ Wydziałó~: 
Rolnictwa, Gospodarki żywnościo­
wej i Leśnictwa, Zdr?wia i Opi~ki 
Społecznej , Budownictwa,. WoJe­
wódzk.ie j Komisji Planowarua, zakła­
dów pracy reprezentujących bran­
żę włókienniczą i budowlaną, orga-
nizacji młod.ziieżowych, K omendy 
Wojewódzki.ej OHP, re jonowych 
służb zatrudliliien:ia. Narada zakoń­
czyła s:ię przyjęciem do realizacji (a 
raczej Listą potrzeb) m.illl. takich 
przedsięwzięć: utworzeruia na pozio­
mie zasadniczych szkół zawodowych 
oddzdałów budowlanych w Ciecha­
nowcu, Zambrowie, Grajewie; pro­
wadzenia naboru kandydatów do 
klas ZSZ w Zambrowie, kształcącej 
dla potrzeb Zambrowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. Rewo­
lucji Październikowej; utworzenia 
na bazie Zespołu Szkół Weterynaryj­
nych 4-letniego technikum przetwór­
stwa spożywczego o specjalności 
przetwórstwo mięsne; na bazie ZSR 
w Nicćkowie - kierunku technik 
rolnik o specjalności wiejskie gospo­
darstwo domowe (z myślą o dziew­
czętach); utrzyinania na niezmienio­
nym poziomie naboru do szkół me­
dycznych (przyszły szpital wojewódz­
ki w Łomży, przychodnie rejonowe); 
rozpoczęcia budowy zespołu szkół 
zawodowych o kierunku mechanicz­
no-elektrycznym. Czy plany te uda 
się zrealizować, trudno w tej chwili 
przewidzieć, ale jest nadzieja, że 
choć w części spełnią one oczeki wa­
nia 15-latków i oorykających si~ z 
brakiem facho\.vej siły roboczej za­
kładów pracy. 

Mimo pracy całego sztabu lud zi, 
15-latek ciągle stoi na rozdrożu. Wy­
biera szkołę (zar azem za wód i pra­
cę) n ie mając zupełnie wyobrażenia 
o rzeczywistości, bo i skąd? Z fil­
mów, opowiadań, pogadanek i włas­
nego, skromnego przecież doświad­
czenia - jawi się 15-latkom obraz 
idealny: przyszły weterynarz widzi 
siebie w białym f a rtuchu, opatrują­
cego łapę spaniela lub nogę ruma­
ka w stadninie koni, ogrodnik 
tylko w zakładzie doświadczalnym, 
kierowca - w ciężarówce TIR-a, a 
piel~arka rozdająca z uśmiechem 
pigułki i zastrzyki. Przy wyborze 
każdego zawodu - jak s.ię okazuje 

dla piętnastolatka 
ciem „poradrua wychowawcro-zawo­
dowa" (w tej grµpie 38 proc. w 
Sizkole podstawowej). 75 proc. wybra­
ło szkoł~ z własnej \'lf'Oli, po 40 proc. 
deklaruje się jako zadowolonych i 
zawiedzionych z ·d~yzji. Niektóre 
wypowiedzi "za" i „przeciw": . 

,,Szkoła nie spełniła moich nadziei. 
Wyda.je mi się, że n ie będę P'Tacp­
wal w tvm zawodzie i że mimo 
wszystko te pięć lat p6jdzie na mar­
ne." 

„J ak światlo si~ zepsuje w domu, 
będę wzywał eiektryk4. Niczego się 
tu nie nciumialeni." 

,,Szkoła, da mi papie-r i nic poza 
tym. Powinno być więcej zajęć prak­
t ycznych." 

,,Zf.a strona nauki to przeładowa­
nie materiału, zbyt nudne Z4jęcit1." 

,,Z wybrć:mego kierunku jestem za­
dowolony, zaś ze- szkoły - jako 
miejscG nauki - nie: braki podsta­
wowuch środków do nau1ti pra.1:­
tycznej." 

,,z W11boru szkoły ogólnie jestem 
zadowolony, lecz nie przygotowała 
mnie ona do itudióto, na które za­
mierzam zdawać. Jednak nie żat.uję 
tych ~ lat. Będę , miał zawód i je­
żeli nie zdam na AWF, będę p-raco­
wa.ć.'' 

Wyniki ogółem: 62 proc. ankieto­
wanych uczniów z:etknęło się z po­
jęciem "poradnia wychowawczo-za­
wodowa" (w ~i =rupie n proc. "' 
mele podstawowej); 13 proc. decy­
zję wyboru szkoły podjęl<t sam~-

lektrycznych, BPIS, WPBK, „Fa­
dom", w związku z ciągłym brakiem 
wykwalifikowanych kadr zapropo­
nowało pracowniltom Wojewódzkiej 
Poradni Wychowawczo-Zawodowej 
w Łomży wspólne rorganizowanie 
pogadanek z uczniami ldas VIII. 
Zwykle spotkania takie odbywają 
się na początku roku szkolnego, we 
wrześniu i paźd~rniku. Werbowa­
nie przyszłych pracowników na pięć 
minut przed dwunastą (od 15 marca 
każdego roku 15-latlri kompletują 
już stosowne dokumenty do wybra­
nej szkoły ponadpodstawowej) poota­
tvił-0 - jak się okazuje - w stan 
pogotowia tylko pracowników po­
radni wychowawczo-zawodowych. W 
styczniu i lutym na 116 pogadanek 
tylko w i2 uczestniczyli przedstawi­
ciele .,zainte-resowanych" instytucji. 
Choć większość 15-latltów twierdzi, 

że wybór szkoły jest ich świadomą i 
samodzielną decyiją, nie bez wpły­
wu na nią powstaje „podpov..-iedi" 
kolegów czy roduców, nie zawsre, 
niestety, obiektywna. Ci ostatni bar­
dzo często nie zgadT.ają si~ z marze­
niem dziecka, gdy np. szkoła, w kt6-
rej chce się uczyć, znajduje się da­
leko od domu. w innym wojewódz­
twie. To także roduce, zjawiając aię 
w poradni, odpowiadają za dziecko, 
sugerując pracownikom · słusz:noś~ 
„jego" wyboru, często nie do~nep­
jąc braku pożądanych w danej· pro­
fesji psychofizycmych pred~poeycjl 
Np. ucmi6w ~ niedoborem wu~tu 

- nie moi.na uniknąć rozcza!I"OWania. 
Jedna poradnia wychowawczo-m­
wodowa w peblii nie sprosta ocr.ełd­
waniom 15-latków i ich rodmc&w, 
któm1 x własnej woli n:adko ko­
reystają z jej pomocy. 

Zavvsze można sobie zawócl 
zmienić - powieddała ml 
pewna 16-latka, uczennica I · 

klasy liceum ogóln-0ksz.tałcącego. -
Jak mi się znudzi, na pewno tak 
uobię. Niech pani r.apyta pierws~ 
lepszą osobę, ezy jest zadowolona z 
pracy. Jeśli powie, t.e tak, to na 
pewno dlatego, że bierze za to cięt­
kie pieniądze- i właśnie z teeo po­
wodu jest zadowolona. Ja czuję s.lę 
jak ptak bez jednego skrzydła. Ro­
dzice dmuchali na mnie od dziecka. 
Przesda.m przez poradnię wycho­
wawczo-zawodową, nasłuchałam sit: 
opowieści i rad ciotek i wujków ł 

. w końcu poszłam do liceum. Wiem 
że wyjdę stąd z maturą. kt6r~ ni~ 
daje mi żadnych kwalifikacji. Te 
cztery lata nauki przeznaczyłam na 
zastanowienie się, co dalej. DUsłaJ 
tego nie potrafi~ powiedzieć. 

Najpien• ~wód w szkole, potem 
w pracy; s~ konflildy mięcłą­
ludzkie. Sztuka podejmowania d4!C7-
!:ji nalet, do najtrudnie}sz1ch; li­
-latkom ciągle pozostaje metoda 
pr6b l błędów. l potrwa to tak dłu­
~ jak długo doroflł nie poczuJ' Ił• 
w pełni za nich , odpowłedzfalnl. 

GABRIELA SZ~SNA 

• 

5 
KONTAKTY 
1987-04-09 



6 
KONTAKTY 

1987-04·05 

Czytelnik - który zwróc-H się do 
wiceprezesa do spraw handLu ,Gmin­
nej Sp6łd2ielni „Samopomoc Chłop­
ska" w Szc:::.uczyni.e z prośbą o w11-
jaśnienie, dlac2ego w skiepach bra­
kuje śmiet.any - usŁyszal, że aku­
rat jest dzie11 targowy i wykupili 
jq rolnicy, którzy nm~ tiumnie zje­
chaii. Zanosi się na poważne zmia­
'ltY socjalne w skład:ie śmietanki 
ro u;ar:..11skie j. 

\V Łorn:.y>'i.skiem :areJesirou;ane 
sq 123 rzemieslnic:.c ::akŁady 
betoniarskie. Niemal połowa z nich 
-ajmuje się produl\cjq„. nagroblców 
i pomn;ków. Niki przynajmniej nie 
pou;ip j tź, :.e Jaś nie rloc.:cTrni 

Pfe.nvs_e 1cyda11,ie ,,S::.t1tk.i. kocha­
nia" Wisiockiej .:ginęło bez wieści. 
Ale drugie i trzecie stoi na półce 
i nie jest ivupoiyc~ane. „Myślę, że 
mlod::ież trochę się wstydzi popro­
sić o < Se7rn partnerski» Lwa Sta­
To wic::a - uwa~a bibiotekarka z 
Łomży - gdyż mies:kamy w ma­
~ym miekie i ludzie boją się plo­
tek", To potwar2.! 'V mieście Lom­
ża zawsze parzuliśmy się po boże­
mu, c:-yli ::: 1cimś, a o partnerstwie 
niech se czytajq onaniści z lVar­
!zav. 11 Par11=.a litb Niujor1 11 ! 

Od lat doja..:d l~O ::..lewni nLeka u: 
. Szulborzu (ok. 1000 metrów) nie jest 
odśnieżany, bo choć droga nasza 
(czytaj: tomżyfiska), mleko nasze, 
odbiera je samochód zakładu mle­
czarskiego w Ostrowi, czyli nie nasz 
(czytaj: ostrolęclci). Jako żywo przy­
pomina to przypadek chlopa, który 
narżnął w porty, byle tylko nie od­
dać darmo na11Jozu c::qsiadowi 

Kasa \Vojeu;ócl:ldego O<lcl.::.zalu 
PZU w Lomży nie pr::.ujnwje oplat 
ubezpiec:::eniowych z.a samochody; 
odsyla do PKO lub na pocztę, skąd 
należy wrócić, by pobrać (wlaśnie w 
kasie) talony n a paliwo. Wcale nas 
to nie dziwi: też wolelibyśmy obra­
ca~ wylqcznie papierami u;artościo­
wymi, a nie makulaturą. 

W relaCJi „G\.V" z E9:ckutywy 
KW PZPR w Łomży na temat oce­
n11 wykonania planu uspołecznione­
go budownictwa mieszkaniowego w 
vb.r. czytamy m.in.: „Za negaty'I_»• 
ne zjawiska w ub.r. u:nano nie­
przekazanie mies::1f-ań w Grajewie 
ł Ciechanowcu". W Grajewie na­
walil inwestor i wykonawca. Tym­
czasem prezes Zarządu Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Grajewie zgłosił 
wniosek o przyznanie inwestorowi. 
180 proc. premii. Wniosek przyjęto, 
premię wyplacono. Wreszcie. wuta­
inilo się, na ezyni polega ta~:mca 
e 1z. a t a m o r g a n y. 

Dentysta w S:.uŁbot.:u (gmina Za­
f'ęby Kościelne) wyrywa tylko 
przednie zęby, gdyż do tylnych nie 
ma odpowiednich obcęgów. Jest 
wyj~cie: bezplatne skiertJu:ania na 
zabaw11 wiejskie. 

Nagrodę 500 2.~otuch :a najlepszy 
111unał t11godnta „To iię nada;e do 
.Spif ć»" otrz11muje auto? łnforma­
«;c _ o ta.jemnU,, „chatamorgan1J". 

ALICJA .IEDZWI ECKA: Tae-
·kwon-do, brzmi t o tajemn iczo i egzo­
tycznie. Czy można przetłumacz~ ć do· 
~to·wnie? Rodzaj walki czy także okre­
ślona filozofia, sposób na życie? 

JERZY IvIILLER: - Tae znaczy 
sztuka walki n-0.gą, kwon - ręką. 
do - dr-0gn. Można to zatem tł':1-
mac.zyć juko drogę doskOJ.1alema 
walki rqką i nogą. Ale to byłoby 
zbyt proste. Każdy ma swoją dro­
gę. W tym przypadku n:ainY: ~n 
czynienia z drogą d o <>s1ągmęc1::i 
doskonałej sprawności samoobr01;Y; 
a także dążeniem do doskonałosc1 
wewnętrznej. System ten, wy·wo­
dzący się z Korei, opa.rty je~t !!a 
filozofii buddyjskiej. Narodził się 
przed wiekami w klasztorach; mni ­
si głoszący nauki Buddy częst<? .pa­
dali ofiarami róż.nych napastmkow 
musieli \\·ięc do perfekcj i o.pano­
wać sztuk~ -0brony. 

- J ak to sję stało, że pan , mieszka· 
niec środko,\ej Europy, zainteresował się 
tak odległym kulturowo sy tel!lem. Nie­
którzy mó" ią: fanatyk, wariat„. 

O lęs!\nocie zu nutorylełem, pokunywaniu włas­
nych słuhości, ró:inicv między modą na rylual a 
uutentyczuq połrzebq z Jerzym Millerem, in­
struktorem tae-;twon-Jo w MKS fł~o!'zu" ~ Lomzy, 
wyróinionvm w pleblscvcie ZSMP ntt nnjlepszeąo 
łreneru · i wychowuwcę - rozn1awia Alicja łłiedź-
wiecko. 

mi:ina ol>iegowo, pod k1ór~ CZ<: to kryje 
się t:i.; lko spryt, prze lJiegłość. .1\Ialll •a 
myś

0

1i pokorę polegając'l na zn:ileziC11.i11 
"artości, tnó" iąc;: skró1owo, "lęks2ej od 
siebje samego. Czy ten system uwzględ­
nia także ten a . pekt? 

- Tak. Pokory uczą się niejako 
' od podstaw. Przez ból. \V szkole 

stawia się dwóje, wzywa r-0tli7ic6w. 
Ja nie stawiam stopni, :rodziców 
proszę raz, dwa razy w xoku. 
\Vszystkie sprawy rozwiązujemy sa­
mi. Oni () tym wiedz~ i godzą się 
na to. Jedną z najbardziej dotkli­
wych kar cielesnych są pasy. Ten 
kto za.,,,vinił, przechodzi między rzę~ 
darni młodszych od siebi·e i d()sta­
je lanie. „J ak to , kolega, który u­
mie mniej ode mnie, bije mnie?!" 
J est to najgorsze up~kor.z\!!lie. Zmu­
sza do przemyśle1i, do :zJmiany p-o­
stępowania. Uczy . też dy5tamu du 
samego siebie. 

- Nie wywołuje od1·uchu l>Untia, llie­
chc:ci'? 

- Nie zc;larzyło się . by !-toś uznał 
tę karę za niesłwrnną c1.y niespra­
wiedliwą. 

- Pomimo tylu uciąiln' o~ci mlodzi 
~arną się d o tego, CG n.ie ie ·Wsch6d. 
Do ró2nych sy temó'' walki, med:yt:u:ji, 
filozofii. Do Polskl prz} j cżdfają l:\ln 1 
lndii, Nepalu, Korei i uiwsze maj~ 
"dzięcznych slucl1acz). Jak paJl ifithi, 
dlaczego? '\Iod.a, kt.óu doc1eu do us 
z Zachodu? 

- To nie m-::da. U\Yażam, że u 
podstaw tych zainteresowań .znaj­
duje się głęb~za potrzeba, potrzeba 
autorytetu. Młody•n brakuje WZ<»"· 
co 1V, które mogliby n „ ślad o ;;a~. Są 

- Po,, i cm ,,. ięccj: ż.y ję t:w-
-k\v on-do przez 12 godzin na d\\ta-
dzicścia cztery. o cv moja rodzina 
(żona i pól toraroczna córeczka). ma 
pretensje. Jak się zaczęło? K1edy 
chodziłem do szkoły kolega, "vyta­
tuowany chuligan, spr:<HV')ko1.v_ał 
mnie w dodatku przy dz1ewczynH» 
więc' pokazałem mu, kto jest „m.l­
strzem". Poszedł na skargę ao d.Y­
rekto.ra. D~·ektor wezwal mnie: 

.DRODZE 
Zabjeraj papiery, sko11czyleś się 

~czyć"'. Tn był kubeł zir;ine~ wody 
dla mnie. MojCl sprawno.sć f1zyczm1 
obróciła się przeciwko mnie. Wsta­
wił się.. za mną zastępca dyrekton1 
Zostałem ale zacząłem mysleć: o 
co tutaj ' chodzi? Jestem przecież 
dobry tylko nc.1 ulicy. i to p-rze_d 
kimś dla kogo istnieje wyłączme 
pijahstwo i i-ozróba. Zmieniłem siQ 
o 180 stc.pni. Zacząłem trenować u 
pana Macieja Maciebocha, który 
właśnie założył sekcję tae-kwon-do. 
To było prawie 10 lat temu. Chło­
pakom często podaję ten przykład. 
Mówię im: „Jeżeli jesteś dobry 
pokaż na zawodach". Mnie -0d tam­
tej chwili nikt nie bylby w sta:riw 
już spro\vokować, choć jestem 
gwałtowny i wybuchowy Star~rn 
się dojść tam, gdzie żaden czło , ,·1ek 
dojść nie może. 

- :Hoene s t\\ ierdzenle. <:o to znaCL) '? 

- To znaczy, że u mnie logikD 
zawsze musi górować nad emocja­
mi. Buddyzm jest dla mnie nie do 
przyjęcia (zbyt daleki), ale pewne 
jego wartości moralne mają cha­
rakter uniwersalny: nie zabijać, nie 
kraść, prowadzić powściągliwe ży­
cie, mówić prawdę, utrzymywać u­
mysł w jasności, umieć rozumieć i 
współczuć, nie wpadać w gnjew itd 
Próbuję to urzeczywistniać. Ale im 
dłużej ćwiczę tae-kwo111-do, tym 
większą mam świadomość włn.snej 
niedoskonałości. A zatem drogn 
trwa. 

- W filozofiach W;>chodu mistrz jest 
taicie prze\\ odnikiem duchowym S\\ ego 
ucznia. Ciąży na nim ogromna odpo'' ie 
dzia-lność. l\la z nim głęboki konta kt; 
jest dla niego wzorem, ideałem. Pa­
trząc na nauczycieti, trenerów, odnoszę 
\\rażenie, że nie\\ ielu ma takie ambicje. 

- Służę im swoim przykładem : 
nie piję, nie palę, nigdy nie oszu­
kuję, \Vszystk-0, eo robię, staram się 
zawsze robić bardw dobrze. Tego 
też wymagam od moich uczn1ow. 
Nie wyobrażam sobie spóźnienia na 
trening, a kto nie p~zyjdzie, zos~a­
je ukarany vvyłączcmem z trenin­
gu. Sprawdzam też postępy w na­
uce. Jeżeli stwierdzam zaniedbanie, 
1·ezygnuję z tQikiego zawod~ika; do 
momentu poprawy. 

- Cały czas zastana\\iam się nad tym, 
czy pańscy adepci· są w stanie pojąć 
najgłębszy sens tae-kwon-do? Czy nie 
kieruje nimi tylko 'f)otrzeba rytuału, 
fascynacja „wtajemniczeniem". Wycho­
wan; są przecież w tak innej tradycji. 

- Oczywiście, nie są w stanie; 
przede wszystkim dlatego, że u pod­
staw t.ej filozofii majduje się nie­
popularne przes1anie: · mówienie 
prawdy-. Mistrz-Koreańczyk jest 
dla ~wokh . podopiec.mych bogiem . 
Jest nie do pomyślenia, by ktoś g-0 

.· 

oszukał lub ~ię oszczędMlł. Gdy jo. 
prowadzę -trening, mówię: robimy 
to i to; chcemy przełamać bairiery 
fizycznej wydajności. A chłopak: 
stop, daJej nic. Albo jego psychika 
jest słaba, albo nie chce. I w tym 
mnie oszukuje. Dla niego jest to 
normaJine. Bardzo trudno zmienić 
świadomość, pokazać, że t~. co jest 
normalne", wcale tak.ie nie jest. 

" - Skoro zatem przyjmują naskórkowo 
ten system, czyli biorą tylko to, · czym 
można zaimponować otoczeniu, jaki cel 
stawia pan swojemu działaniu? 

- Moiim ideałem jest wychowanie 
takich uc.miów, którzy by mnie 
przerastali. I chociaż spotykałem 

.mistrzów strzegących swoich taje-

mnie aby nie dać się prze.ścignąć, 
sam 'jestem otwarty. Ale i tak nie 
mogę przekazać wszystkiego, 
na przykład 10-letniej przewagi w 
doświadczeniach, przemyśleniach, 
zwątpieniach i zwycięstwach nad 
sobą. . 

- Poziom świadomości 1\·arunku Je 
zwykle równie.i; umiejętność właśch\'ej 
c;amooceny. To następna, bard zo trud na 
kw.estia. Uczą się tego? 

- Tak, oczywiście. ·Ci zaawans-0-
\.vani po treningu zav•.rsze analizu- · 
ją przebieg ćwiczeń: co zrobili do­
brze, co źle. Każdy ocenia sam sie­
bie ł jeżeli właściwie, to już dużo. 

- A potrafią "laściwie'? 

- W mojej grugie są tacy, któ-
rzy już chyba do teg.o dojmeli. W 
ogóle są trzy grupy, ja prowadzę 
najs-taxszydh. Rozmawiam z nimi, 
oc.eniam, widzę, co robią, jaik robią. 
W pozostałych -dyscypl.i!Ilach wy­
stępuje relacja trener-<iawo.dnik. J a 
jestem z nimi na ty. Na zasadzie: 
kolega-zawodnik. To daje dobre e­
fekty. Mamy do siebie .zaufanie. 
Wspólnie radzimy nad trudnościa­
mi, szukamy odpowiednich metod, 
dróg, dla każdego niero innej, do­
stosowanej do możliwości. 

_ - J est eoś jeszcze, I te ehyba .aj -
trud n iejsze. P okora. Ale ale ta, zrozu-

czQsto zagubieni. Nu'jlep:-;·te ·vyniki 
w \\·ychowan.iu uzyskuje :;ię przez 
podsuwanie osobmvych wzoirców. 
To daje poczucie · bez.p:cc.zeństwa. 
Bez tego trudno siQ .odnaleźć w 
społcqeństwie. Nawet kościół _ n.ie 
daje oparcia. Tam też często mo­
wią co innego i robią co innego. 
Wielu ludzi przeżywa k:·yzys war. 
tości. ·wzorzec. Na mil~on- - jeden 
mocny. Taki, który potr<ifi porwać 
swoją ideą, osobowością lub talen­
tem. Albo jeden na kilka milionó\v. 
grómnej mocy, osiągniętej przez 
czystość moralną, ~.vyrzeczenie si~ 
siebie, zdobytą mądrqść i dobroć. 
Nie ma· też u nas .vzo::có v na uży­
tek codzienny.· Ja ixych'ldzę z do-

mu o godz. 8.00, \\'!';)Cam o 22.00. 
Inni żyją podobnj,, >.Tnj;1 có~·cczka 
mnie nie widzi 

- A zatem szuka11i •... C.l} 1ue sąclzi 
pan, że pewną rolę ~ te j ias'cynacji 
odgr} \\ ają filmy typu .. Kung fu"? Bycie 
lepszym człowiekiem, i przez fo innym, 
jest mało atrakcyjne. 

- Mnie te filmy śmieszą. a1e mło­
dzież rzeczywiście przyjmuje je ina­
czej. Wiazę tam mnóstwo komer­
cyjnych tricków. Gdybym sfilmo­
wał trening tae-kwon-do, byłby. d~a 
widza nieciekawy. Usprawiedllwla 
je jedn-0: tam zawsze dobro zwycię­
ża zl-0. Oczywiście, że mają pewną 
siłę oddziaływania. Ale spra~-ność 
fizyczna, wygrane zawody, tytuł 
mistrza Polski - to tylko połowa 
skucesu. I to staram się im prze­
kazać. To musi iść w parze z ~­
lidnością, uczciwością. · życzliwością 
dla innych ludzi. By moma by~o 

~sobie spojrzeć w oczy Sobie i kaz­
demu. I żeby kt-0ś nie powiedział: 
ten to lachud·ra. 

- I wie;zy pan , :ie przynajmniej kilkll 
podopiecznych, p o zetknięciu się z tae· 
·kon-d o, będzie w życiu kierować słę 
pt:twdą? · 

- Tak, i dla nkh warto z siebie 
dać wszystko. Tak uważam. 

• 

I 
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MOJ GURU 

N a lekcji języka polskiego· pani podała 
temat - . „Mój guru". Rozejrzałam się 
po klasie i zamyśliłam się głęboko. Kto 

może być moim guru - przewodnikiem, nau­
czycielem, mistrzem, kimś, kto by mnie nau­
czył i wprowadził w życie? Przyszłam do domu, 
wyjęłam czystą kartkę i postanowiłam napisać. 
Po kilkuminutowym rozmyślaniu doszłam do 
wniosku, że jest jeden, jedyny człowiek, na 
którym mogę polegać - dziadek. Niemłody, o • 

posiwiałych skroniach i błękitnych oczach, wy­
soki i dobrze zbudowany, z małym zarostem 
na brodzie - człowiek, na którym każdy z ro­
dziny może polegać. 

Nigdy mnie nie za wiódł, każdą moją prośbę 
spełnił, choć czasem było mu trudno. Gdy by­
łam małą dziew.czynką, dziadek spełniał moje 
zachcianki. Byłam prawie wszędzie, nad mo­
rzem i w górach. Obecnie pbmaga mi zrozu­
mieć pewne spra.wy życiowe. l)jedy mam kło­
poty lub trudności w szkole, dziadek ofiaro­
wuje mi swą pomoc i tłumaczy cierpliwie. Gdy 
postępuję źle - skarci. Są w życiu chwile 
trudne i nieprzyjemne. Potrafi mi pomóc i 
umiejętnie otwiera przede mną nowe światy. 
W domu jest nas dwójka rodzeństwa, gdy dzia­
dek jest blisko, czujemy radość. Na naszych 
twarzach pojawia się uśmiech. Obecnie, kiedy 
mój tatuś jest za granicą, dziadek dużo nam po­
maga. Często nas odwiedza i pociesza w trud­
nych sytuacjach. Cenię go sobie bardzo. 

Potrafi być miły, uprzejmy, wesoły, umie 
pocieszać i pomóc. Zawsze szczery i dobry. Z 

JAK ON 
K

ażdy człowiek pomimo swojej doskona­
łości fizycznej i umysłowej, odróżniają­
cej go od zwierząt, poszukuje w swoim 

życiu wzoru l przewodnika duchowego - guru. 
Moim przewodnikiem duchowym jest tatuś 

Jest dla mnie wzorem uczciwego i godnego po­
stępowania w każdej sytuacji życiowej. Impo­
nuje mi jego pracowitość i zaradność . Taki 
wzór pomaga mi rozwiązywać trudne proble­
my w szkole, na podwórku, wśród koleżanek 
i kolegów. Mądre rady tatusia pozwalają uni­
kać konfliktów z moimi rówieśnikiami. Zawsze 
mogę na niego liczyć. W jego obecności· czuję 
się swobodna i bezpieczna. 

każdym podzieli się ostatnim kawałkiem chle­
ba, przygarnie i przytuli. Wiele nauczyłam się 
od niego, potrafię pomagać innym, wyczuwać 
ich cierpienia i ból. Gdy popełnię błąd, chcę go 
naprawić i staram się to zrobić dobrze. Inni 
mówią, że dużo się zmieniłam i staję się mą-

drzejsza. Ja osobiście sądzę, że to dziadek, w 

1 
dużym stopniu wpłynął na moją osobowość i 
charakter. 

Wszyscy ludzię, nawet dorośli, powinni mieć 
swojego guru, mistrza, który wiele spraw by 
im tłumaczył i pomagał żyć. Wielu ludzi po­
winno posiadać te cechy i pomagać innym. 

Macie,j Lupa, kl. Il, Perlęjewo 

Dziadek jest wzoren1 człowieka, którego ko­
cham i bez jego mądrych rad nie potrafiła- • · 
bym patrzeć sżerzej na świat. J est to mój 
wspaniały guru. 

JOANNA ADAMCZYK 
z~~~ 

Poświęca mi bardzo dużo czasu. Towarzyszy 
przy nauce i wypoczynku. Razem spędzamy 
każde wakacje, ferie i dni wolne od nauki. 
Wiele się od niego uczę. Pomaga mi poznać 

· życie przyrody. Wpaja poczucie szacunku dla 
praw przyrody i pracy ludzkich rąk. Ciekawią 
mnie zainteresowania mojego tatusia. Towa­
rzyszę mu, gdy filmuje 1 ub ro bi zdjęcia lasu 
i jego mieszkańców. W czasie wakacji pozna­
łam przyjemność łowienia ryb. Myślę, iż jestem 
dobrym uczniem, gdyż moje połowy bywają 
lepsze. Często snujemy plany na przyszłość. 

Bardzo kocham i szanuję swojego tatusia. 
Chciałabym, gdy dorosnę, być mądra i dobra 
jak on, aby stać się dla innych wzorem do na­
śladowania. 

LUIZA KROCZYNSKA 
Białystok 

: . 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Królewski herold przyjechał także do Phu­
-Dong., Odczytał list władcy. Wszyscy miesz­
kańcy ·wysłuchali go w uroczystym milczeniu. 
Była tam również matka Gi.onga ze swoim syn­
kiem. Chłopiec wysłuchał uważnie słów herol­
da, a gdy ten skończył przemawiać, Giong nie­
oczekiwanie odezwał się. 

- Mamo - powiedział wskazując palcem na 
herolda - zawołaj go tutaj do ·nas. 

OPOWIEŚĆ 
O SWIETYM 

' 

Matka usłuchała. Pobiegła po herolda i wró­
ciła z nim do syna. Wtedy chłopiec przemówił 
tak potężnym głosem, że aż chwiał się. las ~m­
busowy, a w pobliskim bananowym gaju wszy­
stkie dojrzałe owoce pospadały na ziemię. 

- Jedź szybko do stolicy Phong-Chau, do 

I królewskiego pałacu, i 'poproś króla, żeby ka­
zał zrobić mi żelaznego konia, żelazną kopię i 
żelazny hełm. Będę walczył z wrogami - po- -
wiedział Giong do herolda. 

Ten usłyszawszy, jakim potężnym głosem 
mówi chłopiec, skrzyżował ręce na piersiach i 
pochyliwszy nisko głowę szybko oddam się, by 
wypełnić polecenie. 

Gdy herold odjechał, Giong poprosił matkę 
i wieśniaków, by przygotowali mu dużo jedzew 
nia. Choć wszyscy trudzili się całymi dniami, 
ledwo zdążali prżygotować potrawy dla chłop­
ca. On zaś rósł z dnia na dzień. Szybko stał 
się dorodnym, silnym mężczyzną. 

Tymczasem wszyscy najlepsi kowale, zwoła­
ni przez króla z' całego kraju, kuli dla Gionga 
żelaznego konia, żelazną kopię i hełm. Praco­
wali dzień i noc. Niebawem zamówienie chłop­
ca zostało wykonane. Stu ludzi przywiozło te 
rzeczy do wioski. Herold przywitał się z chłop­
cem i przekazał mu uroczyście konia, kopię i 
hełm. 

Giong spróbował zgiąć kopię. Metalowy drąg 
pękł w jego rękach jak słomka. Gdy chłopiec 
wskoczył na siodło, żelazny koń runął pod jego 
ciężarem. Giong głośno roześmiał się. Herold 
szybko opowiedział o wszystkim królowi. 

Teraz do pracy przystąpił cały kraj. Zrobio­
no Giongowi <vviększego konia i jeszcze trwal­
szą kopię. Tym r.azem przedmioty te były o 
wiele inocniejsze od poprzednich. 

Giong uzbroił się. Wszyscy zgłosili s it: do 
walki pod jego dowództwem. Uchwycił swoją 
kopię, włożył hełm i wskoczył na konia. Ru­
mak ożyl i zarżał, z jego nozdrzy buchnął ogień. 
Uniósł on Gionga w górę i poleciał z nim po­
nad wierzchołkami drzew w kierunku obozu 
wroga. Za nim podążyli młodzi, silni i dobrze 
uzbrojeni Wietnamczycy. 

Tymczasem wrogowie z kraju An wyruszy­
li na nową grabieżczą wyprawę. Chcieli znów 
rabować i mordować. Gdy Giong ich dostrzegł, 
spiął ostrogami boki swojego konia. Zaatako­
wał. Jego kopia zostawiała w powietrzu sre­
brzyste ślady. Cudowny rymak obracał się w 
stronę, gdzie było najwięcej wrogów, i ogniem 
buchającym z nozdrzy raził przeciwników. 
Okrutni napastnicy uciekali w popłochu, ale 
gdziekolwiek próbowali się skryć, dopadał ich 
Giong na swoim wspaniałym . wierzchowcu. 
Walczył tak przez kilka dni. 

W końcu zaatakował samego wodza. Giong 
uderzył potężnie, ale wódz wrogów odbił tar­
czą żelazną kopię. Kopia pękła na połowę, a 
potem rozsypała się na drobne kawałki. Całe 
szczęście, że w pobliżu rósł bambusowy las. 
Giong szybko chwycił pęk bambusów i wyrwał 
je z ~orzeniami. Tak uzbrojony zaatakował po­
nownie. Ponieważ w Wietnamie wszędzie rosną I 
bambusy, więc broni mu nie brakowało. 

Po ciężkiej walce wódz napastników z kraju 
An został pokonany. Polegli też ostatni z jego 
świty. 

•,,::":..·.--..:~:- „ ~ 

Cała dżungla przygniotła pokonanych żohli.e­
rzy. 

_ Skończyła się walka. Zwyciężyli Giong i 
Wietnamczycy. Cudowny koń uniósł bohatera 
w górę i poszybował z nim nad rodzinną wio­
ską, na górę Soc-Son. Stamtąd wierzchowiec 
pocwałował z Giongiem w błękit nieba. 
Następne pokolenia właśnie na górze Soc­

-Son wystawiły bohaterowi pomnik, by pamięć 
o świętym Giongu i jego zwycięstwie, które 
uratowało kraj od okrutnych najeźdźców, nigdy 
nie zginęła. 

. LE NGOC CUONG 
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To fakt. Za sprawą Alexa Eckerta, ucz­
niów Szkoły Podstawowej nr 1 w Łom­
ży i LOipżyńskiej Orkiestry Kameralne] 

w połowie marca groden1 nad Narwią ponów­
nie zawładnęli baśniowi bohaterowie. Dziecię­
cy n1usical „Trzy złote włosy diabła" dostar­
czył wszystkin1 widzom wielu wrażeń . Nie bra 
kowało ich także na scenie, wśród wykona\v.­
ców. Dziś oddajemy głos Waszy1n rówieśnikom 

MAŁGORZATA CHOLEWICKA (DiabeJ): -­
Lubię bawić się w aktorstwo. W tym roku by­
łam zaskoczona propozycją zagrania diabła, bo 
w ubiegłym ~oku grałan1 ksj~żnkzkę Bard7c 
chciałam być wróżką Po roli została mi chry­
pa, a• to dlatego, że musiałam zmienić tembr 
głosu. Bardzo cbcę zostać prawdziwą aktorką, 
wiem, 'ie to trudne zadanie, c:tle nią zostanę. 

OLGA KACZMARSKA tCzarna Wróżka): -
' Być aktorem to okazja by stworzyć postać 

Wcielić s1e w rolę i zagrac tak. by widzowie 
nie odczuli, że na scenie pojawiła się Olga. Czy 
pragnę zostać nktorką? O marzeniach lepie] 
nie mówić„. 
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AGNIESZKA I<.APELAŃCZYK (Jaś): ~ W 
ubiegłym roku grałam Gucia i dlatego r.ola 
Jasia nie sprawiła n1i już tyle kłopotu. Musia­
łan1 tylko uważac, by mówić 1ak chłopak. Dzie­
ci poznawały mnie i wołały: „To nie Jaś, to 
dziewczyna". Trudno być aktorem, trzeba na 
scenie wyeliminować własne ja. 

ZBIGNIEW KARWOWSKI (Król): - Fajnie 
jest być królem. Co powiedziałem, inni musieli 
wykonać. Choć niektóre polecenia wydawałem 
wbrew swej woli. Czasem i w życiu można 
być królem i, mówiąc prawdę, chciałbym na 
stałe nim być. Tylko trzeba by dobrze rządzić, 
inaczej niż na scenie. 

KATARZYNA MALINOWSKA (Złota Wróż­
ka): - Nie czuję się aktorką. Uważam to wszy­
stko za wspaniałą przygodę. Zagrana rola dała 
mi pewność siebie na co dzień. Bardzo przy­
jemnie się nam wszystkim współpracowało. 
Gdybym miała możliwość wyboru roli, zagra­
ła bym Czarną Wróżkę, bo to postać dająca 
więcej okazji do pokazania własnej duszy. 

AGNIESZI{A SOBOCIN"SI{A (Młynarzowa): 
- Mogłam lepiej zaśpiewać swoją partię, cza­
sami zanikał mi głos. Ale \V ogóle to jestem 
zadowolona. Przeżyłam przygodę, która śni mi 
się do tej pory. Gdy pa trzylan1 na rozen~uzjaz-' 
mowane twarze oglądających nas dzieci, to 
chciało się grać, to mobilizowało. 
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Jeśli masz odrobinę cierpiiwości, uda Cz się odczy­
tać ukrute haslo. Jak ono brz;ni? 
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Każdy wyraz zawiera przynajmniej jedną literę ,„ „z • . 
1) piękny ptak naszych stawow parkowych, 2) 

ćwiek, 3) zdrój, krynica, 4) częsć trawy 1ub niewiel­
ka ilość, odrobina, 5) jest odbierany przez ucho, 
6) końska pociecha, 7) patyna pokrywająca przedmio­
ty 1 miedzi, 8) tam można się wykąpać. 

(ADAS) 

• CZY ZNASZ TE; KSIĄZKĘ7 
Smuga lubił niebezpieczne przygody. Skorzystał 

więc z przerwy w wyprawach Łowieckich z przyja­
ciółmi i przyjął propozycję Nixona. Zbyszek zwrócił 
się do Smugi z prośbą o wyjednanie mu zajęcia w 
kompanii kauczukowej. Dzięki jego wstawiennictwu 
sprawa została pomyślnie załatwiona. W ten sposób 
młode małżeństwo już prawie od roku mieszkało 
w Manaus. 

Jeżeli już wiesz, z jakiej książki pochodzi ten 
fragment, podaj imię i nazwisko jej autora oraz 
tytuł. 

~ OZSYPANKA 
~ T o 1 
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Wśród tych liter odnajdziesz nazwy czterech egzo­

tuc::nuch zwierząt. Jakich? 

Rozwiązania 
głowołamanek z marcowego (3/87) numeru 

„Kontakcików" . 
).( KRZYZOWKA. P r a w o s k o śni e: sztorm, słoń; gó­

ral, opiekun, zaprzęg, powrót, szkło, mecz. L e w o s k o ś­
n i e: stół, szpara, strażak, kolej, musztra, orzeł, poręcz, 
młot. 

../'r CZY ZNASZ TĘ KSIĄŻKĘ? Czesław Centkiewicz 
„ \naruk - chłopiec z Grenlandii". 
* ILUSTRACJA powiedzenia: „Przyganiał kocioł garnkowi ... " 

* 

* UKŁADANKA literowa 
na ogół nie przysporzyła 
Wam trudnolci. 

* KŁOPOTLIWA BECZ­
KA. Aby podzielić si'= po 
połowie wodą z becZki, je­
den z braci powinien czer­
pać z niej, dopóki lustro 
wody nie odsłoni gótnej 
krawędzi dna (patrz rysu­
nek). Pozostała w beczce 
woda przypadnie drugiemu 
z braci. 

Za prawidłowe rozwiązanie marcowych głowołama-
nek książki otrzymują: MARTA JARZĄBEK (Sędzi­
wuje, gm. Zambrów), MACIEJ SMORZ (Giżycko) i 
RAFAŁ ŻELECHOWSKI (Łomża). 

Wśród tych, którzy do ,24 kwietnia nadeślą pra­
widłowe rozwiązania (przynajmniej 2 zadatl.). rozlosu­
jemy nagrody książkowe. 

I ,,Kontakciki'' reclaguje S'l'EFAN OSTROWSIU. I 
r Ilnstracje: S.TANISLAW RĘDZIELAWSKI, S'J'ANIS-

LAW ROZWADOWSKI i STANISł.AW TOMASZEK. 
' Fotografie t i·epro<lukcje GABORA LtlRINCZEGO. 
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Każaego dnia · trzeba posłucl1ac chocby krótkie.1 
piosenki, przeczytac dobry 1vietsz, obejrzec piękny 
obraz, 'a także, jeżeli to możliwe, powiedziec parę 
rozsądnych słów. . ' 

Johann Wolfgang Goethe 
I · 

·-----------

MAG A Z Y -N DLA 

llr „ , 

DZ1Ec· 1 
, UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZWARTEK MIESIĄCA 

. , 

I 
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OPOWIESC O. SWlł;TYM G " IGU 
Dawno, 'dawno te111u, gtly w Wielnainie 

panował mądry i dobry król Hung VI, 
ludzie żyli dostatnio i spokojnie, a dni 

płynęły im w szczęściu i weselu. Wieczorami, 
po pracy, w Wioskach rozbrzmiewały pieśni 
sławiące króla i jego mądre rządy. 

Ale oto w dostatnie i szczęśliwe życie kraj u 
wtargnął wróg. Okrutni napastnicy przybyli z 
kraju An. Mordowali spokojnych ludzi, praco­
witych wieśniaków, rze1nieślników i garncarzy, 
których ręce formowały dotąd gliniane na czy-

nia. Burzyli wsie i miasta. Woda w .rzekach 
zaczerwieniła się od krwi niewinnych ludzi. 

Król Hung VI rozkazał heroldom rozjechać 
się po kraju i ogłosić, że poszukuje 

1 
dzielnego 

człowieka, który uratuje kraj od zagłady. 
I 

Tymczasem \V malej wiosce Phu-Dong uro­
dził się trzy lata temu chłopiec, które1nu n1at­
ka dala na imię Giong, co po wietna1nsku ozna-p t . „ c:za: „ o ~zny . 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 
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W kwietniu, M1es1qcu - Pam1ęc1 Narodowej, częściej niż zazwy· 
I ~ 

czaj wspominamy dramatyczne momenty naszej histor11, zwłaszcza . 
najnowsze;. Jednym z motywów do tych wspomnień jest troska· o 

I I przyszłość, o · spoko;ne jutro. Dziś oddajemy głos dzieciom z Bogut. 
I 

WOŁANIE 
' 

• • 
O ·POKOI 

---·-ł ~ 

Pokój to żołnierzy zasługa 
Oni wytrwali do ostatka, 
Ich walka byla długa, 
Mo zol na i nie gładka. 

Oni walczyli za wolność, 
Za szczęście dzieci nad Wisłą, 
Ich wielu w walkach poległo 
W walkach za wolność przys ·/u 

Żołnierzy zginęło wielu, 
A cl:ięki ich ofiarności, 
MoJ drogi .przyjacielu, 
Możesz dziś żyć w radości. 

AGNlESZKA USZYI'JSKA, lat 12 

PokuJ to miasta i wsie roześmiane, 
to jeziora, łąki i lasy zielone. l. 

Pokój to uśmiech na ustach ludzi, 
to przyjaź1i, to zabawa dzieci. 

Więc chcą pokoju 
wszyscy na świecie. 
Nie chcą boju, 
dobrze to wiecie. 

Niech przez cały świaL 
płynie pokoju wstęga . 
A biały orzeł 
podtrzyma białego golę/Jw. 

Niech gołąb roznie 
pokój po świecie 
.'Vf y rhcemy tego 
m 1, , , 7(!1de d;zieci 

SYLWIA TRYNISZEWSKA, lat 10 

.... 

My dzieci całego świata 
Wołamy jak brat do brata: 
My chcemy pokoju/ 
Nie chcemy nigdy wojny! 

Żeby słońce świeciło codziennie 
Żeby tata i mama śmieli się wzajemnie. 
Niech pięknieją miasta i wioski, 
By szczęśliwy był naród polski. 

SYLWESTER TYMIŃSKI, lat 12 

Lecą, lecą białe gołębie, 
Niosą pokój na skrzydłach 
A pod nimi wojny szmat, 
A nad nimi obłok biały. 

Drteci świata 
W olajmy o pokój! 
Nie chcemy wojny! 
Krzyknijmy wraz. 

Dpść już mamy 
Wojennej tułaczki, 
Teraz żołnierz polski 
Czu wa nad nami 
Abyśmy mogli spoko1nie spać. 

URSZULA BOGUCKA, lat· 12 

I f 
!~ 
14 

Polska ziemia pięknem słynie 
w górach, lasach i dolinie. 
Nieśmy pokój zawsze światu, 
by brat podał rękę bratu. 
Wtedy będą dni spokojne, 
gdy nie przyjdzie myśl o wojnie. 
Niech słoneczko jasne świeci 
- O to proszą wszystkie dzieci. 

' 

DARIUSZ BOU UCKI, lat 12 
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Loella wzięła szklankę, szybko do niej 
szepnęła, potarła energicznie i postawiła 
w pustym kółku. Wszystkie trzy poło-

żyły na niej palce. Zapanowała cisza. Teraz, 
kiedy wiedziała, że szklankę przesuwają od 
dawna nieżyjący królowie i książęta, cisza wy­
dawała się złowieszcza i upiorna. 
Trwało chwilę, zanim szklanka ruszyła. 
- Twój duch jeszcze się do tego nie przy­

zwyczaił. Musi się najpierw na-ładować - szep­
nęła Mona z ważną miną. 

Wreszcie szklanka zaczęła się posuwać. Po­
woli, powolutku. Stanęła niepewnie, okrążyła 
cały papier wzdłuż brzegów. 

- Widocznie chce się przejechać i rozejrzeć 
trochę - wyjaśniła Mona szeptem. - To musi 
być ostrożny typ, ale teraz tak jakby zaczynał 
ciągnąć ... 

Miała rację. Szklanka nabierała szybkosci. Co 
raz bardziej. W końcu osiągnęła ogromne tem­
po, znacznie większe niż przedtem. Ale nie 
chciała się zdecydować. Raz posuwał~ się sze­
rokimi zakolami, to znów robiła nagłe zwroty 
rzucając się prosto naprzód, gwałtownie skrę­
cając i pędząc z powrotem. 

- Ale zasuwa, co? - powiedziała Mona z 
zachwytem. - Człowiek ledwo może nadążyć. 
Wiesz, mała, mnie się zdaje, że twój duch opie­
kuńczy był szpanerem. Właśnie, takim szpane­
rem z epoki kamiennej, założyłabym się. 

-. Może wikingiem - zachichotała Maggan 
- Ojej, teraz chyba stanął. 

Szklanka zatrzymała się na literze K. I zno· 
wu ruszyła. 

Potem zatrzymała się równie nagle na W. 

' 

CÓRKA TATY PELLERINA 
' 

Po kilku zwariowanych galopadach dookoła 
papieru stanęła na I. 

I znowu srz;ybki start. Dookoła, dookoła - . 
do E. Potem do C i jeszcze raz do I, do E. 
W końcu zatrzymała się na N. 

- Kwiecień - szepnęła Loella. 
Szklanka posuwała się dalej. Kręciła się w 

zawrotnym tempie. Znów K. Uparcie kontynuo­
wała ~wą szaloną jazdę. Mona i Maggan po­
wiedziały, że zaczynają czuć zmęczenie w rę­
kach. Twierdziły, że ledwo wytrzymują. To 
musi być prawdziwy szpaner, skoro tak strasz­
nie zasuwa. Ale Loella uważała, że przejawia 
się w tym po prostu energia życiowa tego 
ducha. 

- Może nie całkiem umarł - zachichotała 
Mona. 

Loella rzuciła jej pełne wymówki spojrze­
nie. Traktowała sprawę poważnie. 

Wreszcie szklanka zakończyła wariacką pod­
róż. 

\tVyszło jeszcze raz KWIECIEŃ. 
, „ - Kwiecień, kwiecień - powiedziała M.ag­
gan patrząc na Loellę niebieskimi oczami. -
Co to może znaczyć? 

- Ja też się zastanawiam - dodała Mona. 
- Może on nas nabiera, ten facet z epoki ka- . 
miennej, co? Kapujesz coś, mała? . 

Loella kiwnęła głową bez słowa. Tak. Rozu-
1niała. 

- No to w pprządku - powiedziała Mona 
1nrugając do Maggan. - To najważniejsze, 
chociaż mnie się wydaje bez sensu. · 

Maggan popatrzyła z troską na Loellę i przy- I 
łożyła jej dłoń do czoła. 

- Mała ma chyba gorączkę - stwierdziła. 
- Niech lepiej idzie do łóżka. Jeszcze przecież 
nie jest zdrowa. 

- Tak, tak - włączyła się Mona - idź 
spać, mała. Jasne, że musisz być zmęczona po 
tej óbłąkanej jeździe twojego ducha. Ja sama 
z trudem łapałam oddech. 

Owszem, czuła trochę gorączki i była rozgrza­
na. Ale i szczęśliwa: 

Tylko ona jedna rozumiała odpowiedź. Do­
brze, że tak było. Bo wtedy się sprawdza. 

Zapytała po prostu, ktedy tata przyjedzie. 
Odpowiedi wskazywała kwiecień. Dwa razy 

się to powtórzyło. A więc było całkiem pewne 
Nie będzie już musiała długo czekać. 
Dziś był pierwszy kwietnia. 

Maria Gripe - „C6rka taty Peller~na". „Naszą 
Księgarnia", Warszawa 1986 r. 

...... 
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~ iedY ogląda się tak konsek-V wentną manifest.ację \vidze­i' nia świata, tak Jasno sprecy-

' y zestaw środków~ którymi 
zowai:ana jest każda myśl, wszelki 
wy-razpt to w pierwszej chwili ro-

'1> 
wiada jedi1ą z kilku interpretacji 
cyklu (poszczególne obrazy budzą 
we mnie inne, niemuzyc~e s~oj~­
rzenia) najczytelniejszą, Jak nu się 
zdaje, 'bo odwołującą się (~!ć m°: 
że) d-0 prostej transformacJ1, s~ów. 
barwa i dźwięk -:- barwa d~więku 
- dźwięczne barwy. Cz~ Jedn~k 
nie za daleko idę w teJ próbie 
wyjaśnienia? 

11 
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dz1 \~et megalomanii. Jakże to 
a !!~ we a by malować wc1ąz tak 
rnozll? Nawet format obrazów jest samo. ak" 1 . • . . dnakoWY - t i sam o eJOW, m;-
3e ale także identyczny, pasteli, 
nY· et plakaty drukowane są na 
n~ws"mej wielkości arkuszach pa-teJ " 
pieJ"U. 

Jeśli gabaryty, identyczne w. ~aż­
. z technik, mogą być wynikiem 

~boru dokonanego p~zez komisa­
wystawy dla, powiedzmy, . wy-rza . . t t . odY ekspozy~Ji, <? pozos aJe SJ?ra-;a 0 wiele istotmeJsza . - . Je~:­

. rodności sposobu w1zuahzacJL 
~fa1arstwo Jam.~sza T_rzebiatowskie-

0 nim bowiem piszę, dostarcza 
~~tylko pewnej gamy przeżyć p~a: 
stycznych, ale _wywołu:te , _rówmez 
ytania o rodzaJ malarskosc1, o sens 

pie tylko takiego sposobu uprawia­
~ia malarstwa, ale ta l{że o sens 
wszelkieg·o malarshvri 

oczywista 1,.\ydaje się .tylko sztu­
ka w dziełach _lub przeJawa~h ge­
nialnych i w_ kiczu . . Twórcz_osć Ja­
nusza Trzeb1atovYskiego me ma 
cech oczywistości. Jest jej próbą. 
Totalną. Trzebiatowski należy bo­
wiem do tego gatunku kreatorów, 
którzy w każdej sytuacji, przez 
wszelkie rodzaje mediów, różnymi 
drogami starają się pokazać, że 
nieskoi1czone bogactwo ludzkich (a 
może tylko ich) doznal1 lepiej, dos­
konalej wyraża się przez mno­
gość wariantów jednego ujęcia. w 
długich seria.eh powtarzanej myśli. 
obrazu, formy, niż przez perfek­
cyjne dopracowanie jednego tem8-
tu. obra2u 

Nazwać można to malarstwo ka­
lejdoskopowym - niezliczana liczba 
nie powtarzających się właściwie 
obrazów, zbudowanych z kilku ta­
kich samych szkiełek. Oczywiście 
w porównanju idzie o zasadę pow­
stawania obrazu. a nie .,suchą" geo­
metryzację formy 

Jest to także, w moim odczu-
ciu, malarstwo metaforyczne, lecz 
w inny niż zwykliśmy to pojmo-

wać sposób, mianowicie zupełnie 
niezależne, „całkowicie wyprane" z 
literackości, szczególnie jej surreali­
stycznej odmiany. Jeśli wyraża co­
kolwiek określenie „metaforyczność 
abstrakcyjna", to jest ono najbliż-

bi duszy cieszył się, że to jeszcze nie koniec jego marzei1. że pyć 
może nic w!\zystko jest stracone i to, co zle. minie jak koszmar senny. Tłumaczył sobie, że nie zawsze najgorsza pewność jest lepszo od najlepszej niepe\.vności, bo przecież człowiek zmienia się. więc jeśli nawet jilli zbłądziła , istnieje szansa. że \~' kol1cu zrozumie swój błąd i stani~ się innym człowiekiem. 

W domu po raz pierwszy w swoim życiu upił się, i lo nic sarn. lecz z prostytutką, jedną z tych panien. które świadcząc uslugi seks1..alne zbierają pieniądze na własny posag i są później z1inko­milymi żonami. 
Panienka rnj_ała na imię Sisi, a przynajmniej tak mu się przed­

stawiła. Była tlenioną blondynką w wieku lat okol<> dwudziestu Pięciu i pelniła wieczorne ,dyżury w jednym z licznych gabinetów 
masażu, które na telefoniczne zamówienie wysyłają dams1d personel do domu klienta. Gdyby jeszcze przed tygodniem ktoś powiedział Stewardowi. że kiedyś zad1.1woni d<> takiego ~abinelu. zapewne u­małby go za $zaleńca . 

. A jednak zadzwonił, i to z dwóch powodów. Po pierwsze: te~o wieczoru nie chciał być w domu sam, nie mógł być sam, bo nie Wytrzymałby tego, a po drugie: przyszła mu do głowy niespodzie­wana myśl, że jeśli zrobi coś złego, wyrówna rachunki z Jilli, ~ co ważniejsze może inaczej zru:znie patrzeć na kwestię wierności Przedmałżeńskiej. Było to oczywiście założenia karkołomne, ale męż­czyzna, który oszalał na punkcie jaikiejś kobiety, zdolny jest do wy-myślenia i wmówienia sobie każdego idiotyzmu. -
S~si. zjawiła się u niego punktualnie o godzinie ~ziewiątej. Byl_a to JUz trzecia jej wizyta tego dnia. Dwie poprze~me złozyła rr;ęz­czy~om młodym, toteż czuła się trochę zmęczona l z zadowolem~m stwierdziła, że kolejny klient nie wygląda na jun1ego samca, więc ~hY~a nie będzie jej długo mę<!zył. Z wprawą ś~i<:tnie . wyszk~-0in:J tnasażystki męskich genitaliów zrzuciła z s1eb1e w1erzch....,.11e ?dzienie i stanęła przed Stewardem w stroju służbowym, składa­~ąc~m się z siatkowych pończoch cielistego koloru . i czegoś w ro­. ZaJu Półprzezroczystej mini-blu zeczki. ZazwyczaJ wystarczyło to. ~eby. klient natychmiast żądał wykonania usługi, ale t~~ ra~m ,_Ylo inaczej. Łysy amant zdawał się wcale nie dostrzegać JeJ wdz1ę­-.6w. 
- Siadaj, dziecko - powiedział. - Muszę z tobą porozma\'viać. 
- Co musisz? - zdziwiła się panienka. - Jeśli, ojczulku. służysz 

'!Jlt Armii Zbawienia to każ się wypchać bawełną. Mnie zbawiać nie rzeba. ' 
Steward unjósl ręką do góry: - Nie bądzie~y rozmawiać o tobie, Przyrz€kam ci. 
- W porządku - Sisi usiadła zrezygnowana. \i\Tidocznie ten fa­cet . n~leżał do mążczyzn, którzy muszą sobie najpierw poświlitu­~Ye Językiem, bo inaczej, jak to się mówi, nic z te~o - O czym amv rozmawiać? z której strony przyjemniej? 
- Porozmawiamy o mnie . l\'1am na imię Fred. 

r . .._ Ze niby co? - dziewczyna' całkiem zbaraniała. W s\vojej ka-1erze ' ó · d k · · d · s zawodowej -spotykała różnych zboczenc w, Je na ze mg Y Je-Zcze nie miała do czynienia z kimś takin' 'l\ lfn7~ to wariat? 
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Pastele, pokazane w „Stałym Za-
. · " · menty" jęciu„, to ·„peJzaze 1 „orna .. 

Tak.ie ich określenie wydaje Slę 
najbliższe, jeśli nie ostatecznym ob­
razem (czyli temu, co ogląd.am~» 

sze temu, co znajduję w tym ma­
larstwie. 

łlO z pewnością źródłem inspa.racJL 
Góry a także mor~ (,,wzięt~: nie 1· tyJlko z natury, ale trochę ~ z 

Takie właśnie są .,Pejzaże mu­
zyczne"· eksponowane w Biurze Wy­
s ta w Artystycznych. Tytuł pod po-

chińskich akwarel) to modele t.ego 
malowania nieprzerwanego. W kil­
ku odnalazłem jakby powiększenie 
kagmentów roślin. kwiatów Wys­
piańskiego. zarówno z jego pasteli. 

..... 
C) 

e 
o 

·~ 
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jak i proje~ów witraży. Może to 
być jednak sugestia miejsca, Ja­
nusz Trzebiatowski bowiem to kra­
ko'\vianin. Nie tylim z aktualnego 
od lat adresu (urodził się bowiem 
w Chojnicach, vt 1936 roku) czy 
wcześniejszych studiów, rue także 
dlatego, że jest z rasy krakowskich 
w charakterze inicjatorów i organt­
zat<>rów wielu przedsięwzięć na po-
lu sztuki. 

W Krakowie trwa wielka. w 
czterech obszernych galeriach eks­
ponowana, jubileuszowa wystawa 
jego twórczości. Jak zapewniał w 
telewizyjnym „Pegazie" sprawo­
zdawca' z wernisażu, jest to drob­
na zaledwie część dorobku Janusza 
Trzebiatowskiego. Jej okruch, wy­
pełniając kilka sal w trzech róż­
nych miejscach, tł"afił do Łomży 
dzięki współdziałaniu Miejskiego 
Domu Kultury -- Domu Srodowisk 
Twórczych i Biura Wystaw Arty­
stycznych. Wystawę opracowała 
Joanna Zwoleńska. W kwietniu ma­
larstwo i plakaty Janusza Trzebia­
towskiego oglądać będzie moż.na w 
BWA w Suwałkach, a w czerwcu 
- w Bielsku Podlaskim. Dopełnie­
niem tego interesującego ·wydarze­
nia artystycznego jest starannie wy­
dany i bogato ilustrowany, także 
w kolorze, katalog. 

ANDRZEJ JASION 

_ ..... :...-

\V tj m samym również czasie Greg postnno\vił z~blć zaszusz'-1ną 
pokojówkę, pannę Siegried Wolf. 

Po pamiętnej wizycie u Jilli, kiedy ze zdumieniem pri.ekonał się, 
że jest ona biseksualistką, stanął przed dylematem godnym samego Hamleta. być albo nie być, oto było pytanie, które wprawdzie nie 

· dotyczyło spraw ostatecznych, jednakże wiązało się z kwestią jego dalszego pobytu w domu Stefanii. Teraz nie miał już skąd wziąć 
pieni~dzy na wykupienie z lombardu zastawionych tam przedmio-

tów. Swojej dawnej kochanki - talt ją w myślach nazywał - nie chciał oglądać na oczy. Będąc stuprocentowym mężczyzną - przy­p:ijmniej w sw?im mniem.aniu - musiał czuć nieprzeparty wstręt do homoseksualizmu pod każdą postaci<".\. I rzeczywiście odczuwał coś tak,iego, . przy czym . to ?dczuci~ zn1ieszane było z cieka\vością; w koncu nic, co ludzkie, me powmno być czło\\:iekowi obce, a w d<>-
.,. 
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N U.eżał do nielicznego grona 
lu dz.i rozpozna wany eh przez 
większość łomżynian. Mijały 
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dziesiędolecia, zjawiały się nowe 
pokolenia, a on był. Jeno Gyarlas 
LOrinczy - artysta malam. Zjawiał 

się na otwarciach wystaw, spotka­
niach z wybitnymi przybyszami, 
imprezach popularnonaukowych i 
kulturalnych, zawsze chętny do 
rozmowy i znajdujący rozmówców, 
szczególnie ochoczo, jeśli zajmowała 
ich sztuka, malarstwo i muzyka 
przede wszystkim. Za.ba wne zmięk­
czanie szorstkości polszczyzny, ma­
dziarskie akcentowanie, których n.ie 
wyzbył się do końca życia - doda­
wały tym rozmowom rysu pewnej 
niezwykłości. zagraniCZIIlego smacz.­
ku. 

na studia rolnicze, za przyzwole­
niem matki („konspiracyjnym" rzecz 
jasna, jak nierzadko bywało w 
tych sferach) studiuje w budapesz­
teńskiej Akademii Sztuk Pięknych. 
którą ·kończy w 1926 roku u pro­
fesora Istvana Csóka. Dalsze stu­
dia podejmuje w Mona chium, gdzie 
obok malarstwa poznaje także kon­
serwację obrazów. Wówczas, a jest 
to rok 1930, organiz.uje pierwsze 
wystawy, zdobywa nagrody i wy­
różnienia. Jednym z nich było nie­
wątpliwie zaproszenie do Anglii 
przez wziętego portrecistę Laszlo 
Fil.upa; Dociera tam zabrany z 
Hamburga bezpłatnie przez kapita­
na staibku. do załadunku którego 
się wynajął; pana Lorinczego zdra­
dzały delikatne dłonie. Po trzylet-

I . 
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LORINCZY 
Węgierskośc pana Lormczego, tu­

taj nieco egzotyczna, od początku 

przyciągała uwagę. Nie mniej niż 

prosta jego sylwetka, opanowane 
ale energiczne gesty i starannie 
przygotowane ubranie, w jakim zja­
wiał się przy wszelkich okazjach. 
Bardziej jednak historia tego, co 
sprowadziło go do Polski, osiedle­
nia się w Łomży, promieniująca 

wieśdami o wojennej miłości do 
Polki, Ireny Wiśniewskiej z Ga'lia~­

dowa pod Łomżą, internowanej w 
okupowanych Węgrzech. Później 

w życiu pana Lori.lnczego przybyło 

i innych, dramatycmycb akcentów, 
także takich, które zawsze budzą 

sensację wśród rozszeptanych pa­
niuś. 

Jednak tym,- co łączy wszystkie 
te i wiele i.nnych zdarzeń w jego 
życiu, oo wyróżniało jego ooobę w 
sposób szczególny, było malowanie. 

Urodził się 6 września 1903 roku 
w Arad, w Siedmiogrodzie (dzisiaj 
w Rumunii), w S<>lidnej k:upiedciej 
rodzinie. Przeznaczony przez ojca 

nich studiach w Anglii wraca na 
Węgry, gdzie wkróke, dzięki środ­

kom uzyskanym ze sprzedanych 
obrazów, kupuje w Satarolyaiujhej 
winnicę. A wię<: -jednak, choć w 
ten sposób, spełnił ojcowską wolę. 

W roku 1933 w Sz.eged, a w 1937 
w Arad odbywają się duże wysta­
wy jego malarstwa. 

Wojna. A wraz z nią także i pol­
scy uahrodźcy. Wśród nich rodzd.ina· 
Wiśniewskich z Gniazdowa. Miłość 

do Ireny. Przychodzą na świat 'dzie­
ci: syn Gabur (to wąsate dziś 

chłopisko z przylepionym do dło­

ni a,pairatem fotograficznym, było 

blond bobasem, co zaświadcza je­
dyny obraz sprzed przyjazdu do 
Polski, znajdujący się ina wystawie 
w Mru.zewn Okręgowym), a wkrót­
ce także córka Zuza. 

Po wojil.ie w 1948 r. trudna de­
cyzja wyjazdu do Polski. Najpierw 
w Warszawie pra-ca konserwator­
ska przy „Bitwie pod Grunwal­
dem", a w rok potem przyjazd do 
Łomży. Tu prace pr.zy konserwacji 

datku nie można zakładać z góry, że gdyby popatrzył sobie troszk~ 
na coś takiego, to patrzenie nie sprawiłoby mu żadnej przyjemności. 

Tak czy owak Greg Marsden nie miał już do kogo zwrócić się o 

pieniądze, a tymczasem panna Wolf przypuściła frontalny atak na 
jego cnotę. 

W kilka dni po rozmowie, kiedy to po raz pierwszy wspomniała 

o tajemniczych kradzieżach sreber i innych wartościowych drobiaz­
gów, późnym wieczorem zjawiła się w sypialni chlebodawcy, który 

leżał jut w łóżku i, nie mogąc zasnąć, popijał szkocką bez wody 

sodowej. 
Greg oniemiał z wrażenia: panna Siegried miała na sobie różow~ 

haleczkę, niemal całkowicie przezroczystą i sięgającą jej do połowy 

uda, we włosach kokardę, a na nogach, krzywych i kościstych, czar­
ne pończochy ze złotymi podwiązkami. 

- Na litość boską! - wystękał po chwili, kiedy jako tako do­

szedł do siebie. - Pani pok6j jest na parterze! 
Ale pokojówka nie zdradzała najmniejszej chęci opuszczenia jege 

sypialni. 
- Panie Greg - powiedziała chłodno, lecz uprzejmie - gdzie 

jest mój pokój, to ja wiem dobrze. Przyszłam teraz do pana, bo si~ 

w panu zakochałam. 
- Cooo!? - wYbełkotał przerażony Marsden. 
- Mówię _ wyraźnie. Zakochałam się w panu i przyszłam złoży~ 

moj~ niewinność, cnotę niemieckiej dziewicy, na ołtarzu, że tak po­
wielllt szlachetnego uczucia miłości. Niech pan to doceni! 

- Co mam docenić? Proszę stąd wyjść! 
- Panie Marsden, niech pan na mnie dobrze popatrzy panna 

Wolf przybrała pozę łabędzia z baletu Czajkowskiego. - CzT ja je­

stem gorsza od tych różnych zdm, które ma pan na swoich kase­
tadl wideo, i które ~ parę nędml,YC'h dolarów robią te rzeczy z byle 

kłm, bez cienia mi~? A ja w dodatku jestem dziewic~, co ~ 
chyba nie jest bez znaczenia. 

Tego było już za wiele jak na nadwątlone nerwy Grega. 

- Wariatka! - wrzasnął zrywając :de z łota. - Wynoś się n~­

tyehmiast_ bo zawołam policj~ i zawiozę cię do szpitala dla pomy­

le6c6wr 
- Co do policji, to na pańskim miejscu raczej zosta\viłabym i~ 

w spokoju - panna Siegried uśmiechnęła się w miarę uroczo. -
Ja też miałabym jej coś do powiedzenia, i to cM macznie ważniej­

szego. Na . przykład, kto wyniósł z tego domu i zastawił w lombar­

dzie srebrne mućce będące własności=- pani Harper. Póki eo, ni­
komu jeszcze • tym nie mówiłam, ale przecież mogłabYD\, prawda? 
Pan Nowlldge bardzo by się ucieszył. 

Greg opadł na ł6iko jak przekłuty balonik. Zrozumiał teraz, kto 

l w jakim celu podtykał mu nieomal pod nos te wszystkie bibeloty, 

stwarzając jedn~eśnie -wrażenie, że s~ one porzucone, zapomniane 

ł nikomu niepotrzebne. 
' - CY.ego właściwie chcesz ode mnie, wiedtmo? wycharc~ł 

przes zactmłęte zęby. 
- Chcę zosła~ kobietą - odparła panna Siegried Wolt l srzucłła. · 

s siebie !salkę, ukazując oczom -przeratonego r,nęźceyzriy . obraz rów­
nie ponury, co •młes.zn7 . .r 

• 

obrazów kościelnych w katedrze, 
kurii i klasztorze kapucynów. Jed­
nocześnie prowadzi koło plastyczne 
i prac·e>wnię fotograficzną w domu 
kultury. Działalność ta trwała przez 
dwadzieścia lat. Pan Lorinczy stwo­
rzył zaczątki plastycznego środo­

wiska w Łomży (wśród uczniów 
są tworzący nieprofesjonalnie, jaik 
"\Vanda i Czesław Dzieweczy{iscy. 
Barbara Zielli1ska, Krystyna Miesz­
kowska, Maria Kotowska, Pelagia 
Grochowska, jak również znany 
twórca średniego pokolenia, „ war­
szawianin" Jan Dobkowski). 

Jeno Gyarfas Lorinczy, mimo r 
wijającej się choroby oczu, maf· 
wał do ostatnich chwil swoje o.. 
życia. Rodzinie mówił, że zaplan go 
wał je na prawie sto lat - t o.. 
jeszcze było do zrobienia _ ~~ 
zmarł w lipcu ubiegłego roku. J 
go serce żyło widać intensywni:.· 
cierpiało może bardziej niż chci~ 
p()Z\v·olić mu taki UPQ.."'Lądkowan 
zawsze. „zaplanowany" co do rru.Y 
nuty pan Lorinczy. Została parni· 
o nim wśród najbliższych, wśr~ 
zaprzyjaźnio.'lych i ta, trochę ~ 

dąca legem;łą, trochę d<>mysłęrn, 

pamięć wielu tych, wśród któ. 

ry.ch żył. Zostały obrazy. Wy. 

stawę części z nich w swoich sa. 
lach przygotowało Muzeu~ Okręgo-

W 1969 roku, po dwudziestu la­
ta.eh, odwiedza Węgry. Spotyka się 

z siostrą Sarą. Obok tego wamym 
wydarzeniem było otrzymanie w 
1971 roku mieszkania z pr~cownią. 

Intensyfikuje się twórczość pana 
Lor1nczego. Przychodzą też wyrazy 
oficjalnego uznania - odznaczenia, 
które niezwykle sobie cenił. Po­
wtórny wyjazd na Węgry, udział 

w licznych wystawach (w tym rów­
nież wystawa w Instytucie Węg.ier­
skim w Warszawie z okazjli 80-le­
cia urodzin), akty,vność twórcza i 
osobista w czasie ożywiających się 

na nowo kontaktów Polski z zagra­
nicą, a wlaści~rie zawiązarnej przecz 
łomżyński Dom Srodowisk Twór­
czych współpracy z Szek.szardem 
na Węgrzech i ośrodkami kultury 
węgierskiej w kraju. 

\Ve wspólnie z MDK-DST. Nie jest 
to wystawa w pełni retrospektyw. 
na, wiele w niej luk, więc 111.ie bę'­

dę pisał „historii malarstwa pana 
Lorilliczego", ale nawet w tych roz. 
miarach, złożona z prezentacji kil­
ku własnych (otganizatorów) i pry. 
watnych kolekcji, ma walor nie­
zwyikły - uczuciowy i dokumental. 
ny dla Łomży. Dlatego bucm tak 
wielkie zainteresowanie. Nie wolno 
tego prześlepić. Szczególnie tera?., 
kiedy powstały w Łomży szanse na 
utrwalenie w druku jego przeszłoś­
ci, która przecież zaczyna s-ię dzi· 
siaj, każdego dnia. 

( 

Tej nocy do niozeg.o jednak nie doszło między nimi. żeby zagłu· 

szye w sobie wstręt, Greg wypił najpierw prawie całą qutelkę szkoc· 
kiej, oczywiście bez wody sodowej, a później był już wrakie.,m czło· 

wieka i strzępkiem mężczyzny. Siegried robiła, co mogła, wszystko 
czego nauczyły ją filmy pornograficzne, gdyby jednak zamiast niej 

leżała przy boku Marsdena sami Gina Lollobrigida, skutek byłb1 

dokładnie taki sam. 
Rankiem, kiedy doszedł do siebie, zaczął udawać, że wysiadło mu 

serce. Leżąc na plecach z szeroko otwartymi ustami z trudem la· 
pał powietrze, jak ryba wyjęta z wody, a że cerę miał ziemistą I 
oczy, podkrążone, Siegried łatwo dała się nabrać, Przerażona wysko­

czyła z łóżk~ i pobiegła po kropelki nasercowe, później zaś przynio· 

sła mu filiżankę gorącego bulionu. 

Kiedy pił łapczywie, parząc sobie wargi, gdyż raeczywiśaie cm! 
się podle i gorący bulion był dla niego w tym momencie balsamem 
i ambrozją zarazem, panna Wolf powiedziała: - Bardzo się cieszę, 

panie Marsden, że już panu lepiej. Dziś wieczorem spróbujemy jesz. 
cze raz, tylko nie dam już panu ani kropli alkoholu. 

I właśnie wtedy, waląc się z powrotem na poduszki, Greg posta· 
nO\\.ił, że zabiję tę kobietę. 

Były mecenas Steward wrócił do Edenu razem z inspektorem Col· 

lin.rem. Bezwomy i zdruzgotany, dał się wsadzić do awionetki i cal~ 
drogę starał się o niczym nie myśleć. Ale jak mógł nie myśleć. 
skoro w tajemnicze zniknięcie Sł.efanii zamieszana była Jilli, ' któl1 

w dodatku łączył jakiś dwuznaczny stosunek z Gregiem Marsde­
nem. l\'Ioże nawet była jego kochanką'! Chociaż nie, to raczej by~• 
niemożliwe. Prze.ci~ przyjaciółika Stefanii nie mogła jej wyrządzi~ 
takiej · krzywdy! Zresztą, czyż Jilli mogła być ai takim potworem. 
żeby oszukiwać -i je.go, człowieka żywiącego do niej głębokie uczu· 
cie i pragnącego zapewnić jej s~śliwą przyszłość! 

llł·eat samo:tot wylądował, Collins, wsiadając do służbowego wozu. 
który czekał na niego przy hangarze. podał mu r~ę i powiedział: 
- Różnie o panu mówią, panie ·Steward, ale widzę, że jest pd 

całkowicie porządnym facetem, więc powiem prosto z mostu: pro­

S?.ę nie zaprzątać sobie głowy panną Nazar. Ona nie jest warta 
tego, żeby taki gość, jak pan, tracił dla niej rozum. C:zy wyraziłelll 
się jasno? 

- Aż nadto - Steward skłonił głow~ między innymi i w tj'ID 

rf1wnież celu, żeby ukryć zmieszanie. 
- Podwieźć pana? 
- Nie, dziękuję. 
Sa.moc?ód odjechał z inspektorem. a on, ·stojąc ciągle w tyrn_ sa· 

mym miejscu, czuł do siebie w.str~ i nienawiść. Przecież rn" 
porozmawiać z Collinsem, wypytać co o Jilll, i w ten sposób dO' 
wiedziałby się wszystkiego . . Czemu \Vi<:e tego nie z.robił? Dlac1 
nłe miał odwagi apojrzeć prawdzie w OC%Y. ikonfrontować awo1 

podeJrze:A x faktami! Brzydził się sobil i jednocześnie idu~ vt gie· 

-.. , · ·· ~ -lł3-



ie jest 
~ktyw­
'e bę._ 

pana 
·h roz.. 
ji kil­
i pry. 

nie­
r~ntal­
~tak 
wolno 
teraz. 

zagłu· 
szkoc· 

czło­
)zystko 
st niej 
byłb1 

iło mu 
em ła· 
nistą i 
W}'SkO­

rzyniO• 

posta· 

.m Col· 
i i cal~ 
myśleć, 
l I któ11 
'arsde-
ej był• 
rządzi~ 
wo ren\ 

uczu· 

wOfA 
·edział: 
•st pa• 

: pro-
Warta 

~azilelll 

Uczeni już dawno od~r~~' to zja­
wisko z „poetycznosc1 . Gdy 

samczyk słowika śpi~wa, nie czy!).~ 
tego ani w przystępie smutku, am 
namiętno~c~, ani ekstazy, ale. ~a?­
zwyczajmeJ po to, aby obw1esc1ć 
iinny'Ill sma~zkom, że wytyczył so­
bie teren działalności i gotów jest 

/ 

go bronić przed każdym słowiczym 
intruzem. 

Po wykluciu siQ piskląt w gru­
czołach słowika zachodzą zmiany 
kładące kres wokalnej działalności. 
Zamiast kryształowych tonów z 
gardła wydobywają mu się niekiedy 
ochrypłe kraknięcia. 

SWA WOLNIK 
- Czy oskarżony ma obrońcę? - pyta sędzia. - Ja nie po­

trzebuję obrońcy. Niech mnie tylko ktoś spróbuje zaczepie! 

DIETA 
PO BRY,TYJSKU 

Uieszkańcy Wiielkiej Brytanii, 
&•&którzy jeszc:ze nie tak dawno 
rozpoczynali dzień od śniadania 
składającego się z jajek na bekonie 
i kiełbasek, obecnie konsumują 
mniej tłustego mleka, masła, mięsa, 
białego pieczywa, soli i cukru, pre­
ferując ciemne pieaywo, ryby, ow()­
ce, jarzyny oraz jogurt. W Wielkie j 
Brytanii występuje najwy~zy na 
świecie ws-kaźnik śmiertelności 
wskutek cho.rób serca, związanych 
z głęboko zakorzeni-Onymi tradycja­
mi w odżywianiu. 

Nadwyżka żelaza, obecne~o w ke­
mórkach łud~kiege or:a-nfamu, 

pewoduje esłabienie błon komórko­
WJCh i ten właśnie fakt jest przy­
czyn~ starzenia się. Tłuszczowe 
składniki błony komórkowej mają 
tendencję de utleniania się pod 

NOWA TEORTA 
STAROŚCI 

wpływem zbyt dużej ilości wolne-
11 żelaza. Naukowcy amerykańscy 
s~raj~ się określić, w jakim stop­
mu nadwyżka tego pierwiastka. 
Przyspiesza proces starzenia się i 
Co, ewentualnie robić, by organizm 
mf o:~ produkować odpowiedni~ ilość 
orritinu - proteiny chroniącej 
komórki przed przyrostem żelaza. 

Dawniej zima dotkliwiej mz m­
Cb ne pory roku przypominała o 
ło oro~ac~. Nie tylk-0 trzeba się by­
J..! z ninu zmagać ale też - pod o-iuem ś . , Pr . Wlętych patronów - d:zdałać 
~f~laktycznie. Np. 3 lutego, ~ 
Ś\'/ien B!ażeja, święcono jabłka oraz 
~ e<:zki, ZWClllle błażejkami, wie­
łci~ f:e w razie potrzeby będą one 
ia ziły - mówiąc językiiem Re­
~""":. ,,<>chrapieliny i inne gardło­

tlietnoee". 9 lutego, w dzień Apo-

DOKUCZLIWE 

OWADY 
N awet najbardziej na północ po­

łożone tereny nie są wol~e od 
plagi komaT6w, m.in. Gremandia, 
Zatoka Hudsona, Alaska i Syberia. 
Nawiedzają je latem chmaT11 ow a­
dów; innych niż tTopikal-ne, ale 
równie groźnych, umiejących wprost 
uniemożliwit ludziom życie w cza­
sie krótkiego lata. Dlatego wla§n~e 
Lapończycy opuszczajq latem sw6j' 
kraj i wraz ze stadami .ren6w prze­
noszą się na pol-udnie. 

SKRZYDLATY 
BYK 

·N a cenny zabytek natrafili bu­
dowlani, prowadzący prace w 
okolicy staroży.tnego miasta 

asyryjskiego - Niniwy. Otóż odna-
leźli tam gigantycmą statuę mito­
l-0gicznej istoty: skrzydlatego byka. 
Jak twierdzą specjaliści - p~ąg 
t€-n, wyrzeźbiony w VII ·w. przed 
naszą erą, stał niegtlyś przed wej­
ściem do pałacu władcy. 

fonii Męczenniczki, niektórzy pości­
li, żeby uczcić tę paitronkę cd bólu 
zębów. J.4 lutego, w dzień Walente­
g-0 i Wita, następowało pUS2Czanie 
krwi. Przysłowie powiadało: „Swię­
ty Walek narobić może kalek", co 
znaczyło, że jeśli pożałuje się krwi, 
popadnie się w „trz~s~onkę" ~ „wiel­
ką chorobę" czy „taniec świętego 
Wita", jak nazywano padaczkę lub 
pląsawicę. 

GENEALOGIA IMION f 3) 
tarożytni Rzymianie posiadali 

w; zwykle prócz imienia i naz­
wiska także przydomek. Imion by­
ło bowiem tylko osiemnaście, w 
pis·mach skracano je zwykle do 
jednej litery (inicjału). Nazwisko 
najczęściej odnosiło się do jakiegoś 
zawodu, np. rolniczego: Ovidiu.s -
owczarz, pasterz. (Zwyczaj oznacza.: 
nia wszystkich członków rodziny 
tym samym nazwiskiem jest wła­
śnie wynalazkiem rzymskim, przyj­
mował się on w Europie stopniowo, 
od XII do XV wieku, w Holandii 
w XIX w., w Turcji dopiero od 
1934 roku, w Islandii jeszcze do 
dziś nie jest powszechny). Przydo­
mek wreszcie napomykał o jakiejś 
wadzie fizycznej lub umysłowej (np. 
Flaccus - kłapouchy, Naso - no­
chal, Plautus - z platfusem, Bru­
tus - głupek). 

Rodowodu wielu współczesnych 
imion polskich należy szukać rów­
nież w łacinie: August - czcigod­
ny, wspaniały, Klaudiusz - kula­
wy, Konstanty - stały, Klara -
czysta, Klemens - miłosierny, Le­
on - lew, Marcin - marSowy. 
wojowniczy, Paweł - mały, Piott-
skała, Wikt.or zwycięzca. 

AIDS istniał od niepamiętnych 
czasów, umierały nań ma.łpy człe­
kokształtne, z tym że elloroba 
wśród Judzi była niezwykle rzadkim 
zJawiskiem - twierdzi Wiktor Zda-
11..-w, dyrektor Instytutu Wirusolo~ 
radzieck.iej Akademii Nauk. B.ów-

Z wiązki poetyckie w mitach. i o­
powieściach ludowych między 

zapachem perfum i uczuciami. mi­
łosnymi czynią z perfum rodza3 no­
siciela magii seksualnej, która osza­
łamia i oczarowuje swoje ofiary. 
Nauka tłumaczy to dzialan.ie .Po 
swojemu: zapach perfum, działa3ąc 
na nerwy powonienia, pobud~a 
m6zg i wywołuje zainteresowanie 
uczuciowe i pociąg fizyczny. Dla;te­
go perfumy zalicza się do grupy af-

MAGIA 
PERFUM 

rodyzjak.ów, czyli środków pobu· 
dzających seksualnie. Już w staro­
żytnych krajach aTabskich używano 
powszechnie gumożywic do sporzą­
dzania pachnideł znanych jako ka­
dzidło, myrra i nard. Do dziś ko­
biety bedui11.skie mieszkające na pu­
styni siadają w dymie ogniska, f!4 
którym palą się pachnące korzenie. 
Wyraz perfuma znaczy wla§ciwie 
uwędzenie" (per to łacińskie 

" d ") „przez", a fum us znaczy „ ym . 

C'-l 
f l 
I I 

-< 
- -

nież w Związku Radzieckim podję­
te Eostały zakrojone na szerek" 
skalę działania profilaktyczne pnecl 
S)łOdziewan~ in\vaz~ AIDS. W eł-­
Cll najbliższych !-3 lat ezęśe lotł­
neści poddana zostanie badan.iem, 
zwłaszcza dawcy krwi. 

krzyżówko z radioodbiornikiem 
1 2 3 4 5 

6 7 8 9 10 

11 
-

12 13 

14 15 16 . 
17 ~ 

-
19 120 21 122 

~ 124 !25 26 ' 

127 ~ 29 
-

13() ' 31 
~ 

,_ 

l12 

_POZIO~O: i) jedna z _nauk ścisłrcll, 11) &ra hazardowa polecaJ~ea :aa typowa. JUu ~ików, 12) czynnik mechaniczny powoduJ~cy wybuch materii eksplodv~­eeJ, H) skażony alkohol etylowy, 15} czeskie „ta~",. 11) imię leńskie, lit staroiyt-11y kopista pnepisuJĄcy rękopisy, 19) staa lult po1wyse1t w USA, 22) nsta Ilia· 
wełalana tkanina podszewkowa, 23) gośeinlee ale nie podarek, M) planeta IM pierwiastek, li) rzeka w CzeehosłowaeJi, lewy dopływ Dw:aaJu, 2'1) komposytor pólskł, twórca ,,Powracaj~e~J fali", li) starotytna kraina aa wschodnim wybneta MO?Sł' ir6dziemnego, 31) staropolski zwrot crzecznośeiowy, 32) człowiek despotyea­ay, tyran. 

PIONOWO: 1) tacka liturciczna, 2) stara pa baskiJska, rodzaJ tenisa, 3) gatunek kaczki, 4) eoś ze zbM:, S) zakład ,;astronomiczny, I) apecjalista wykonujący mode­le, 'I) ajer, I) mała litera, 9) 'atunek cryki, 1ł) rriyser bułirarskł, tw6rea flllll• „Tytoń", 13) odmiana polimorficzna dwutlenku tytanu, 16) stewa rufowa tł) ty­wica rodem z Chin, 21) szkło o wysokim współczynniku załamywania' światła. 25) oddział kontToluJSlCY noą warty, st.nie, ~ wrz~tek. 29) ltaran, k02ioł. 
(RCL) Wśr6d Czytelnik6w, którzy w ciągu 11 dni nadeśl~ prawidłowe ro:nviązanta. ro!&· losujemy radioodbiornik (ufundowany przez Społeczne Stowanyszeaie Prasoznaw­eze „Stopka") oraz książki. 

Za poprawne rozwiązanie krzyU>wki z aumeru 11/l'l radioodbiornik wylosowQl STANISŁAW MILEWSKI (Łom!a), a kB10l2ki - 'MARZENA CZZRW (Krak6w) 1 MIECZYSLA W SLABiiq-SKI (Goniądz). 
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PZPR. które oceni 
rolę POP w za­
kładach pracy, dy­
skutowali członko­
wie Egzekutywy 
POP w Okręgo­
wej Spółdzielni 
Mleczarskiej w 

Kolnie. W dyskusji uczestniczyli 
też szefowie zakładu i przedstawi­
ciele organizacji społecmycti i poli­
tycznych działających w mleczarni. 
Dyskuvję zapoczątkowała sprawa 

szkoleń w ramach POP .•.. Nie wy­
starczy otrzymać dyplom, aby być 
dobrym lektorem" - stwierdzali ze­
brani. Chodzi o to, aby prowadzą­
cy zajęcia nie tylko przekazywał 
wiedz~ ale i potrafił uzb. oić człon­
ków partii w argumenty pozwalają­
ce zajmować zdecydowane stanowi­
sko w codziennych sprawach. Na 
dodatek, jeśli zawiedzie lektor, nie 
zawsze jest możliwość dotarcia do 
materiałów źródłowych. 

Kolejny wniosek to częstsze spot­
kania władz partyjnych z członka­
mi bezpośrednio przy stanowiskach 
pracy. 

Zebrani zwrócili uwagę na fakt, 

że w Goniądzu 
mioteł? 

Dość powszech­
ne jest przekona­
nie, że wokół nas 
jest brudno. Jak 
to zmienić? Ogło­
sić kolejną akcj~ 
„Posesja", podwo­
ić liczbę manda­
tów? A może jest 
tak źle dlatego, 

nie wytwarzają już. 

LUCJAN NIEWCZAS, kierownik 
Zakładu Zabawkarskiego: - Do 
1973 roku produkowane były w Go­
niądzu miotły z sorgo, importowa­
nego z Jugosławii. Niestety, import 
s~ończył się, bodaj w związku z 
trzęsieniem ziemi, które tam wystą­
piło. Trzeba było zmienić branż~. 
Powstał więc zakład ślusar·ski, po­
tem krawiecki i stolarski. Zmienia­
ły si~ szyldy. W końcu zabraliśmy 
się za produkcję zabawek. Dobre 
czasy zaczęły się niedawno. Jeszcze 
nie minął rok od przenosin do no­
wego budynku, zbudowanego z ini­
cjatywy Spółdzielni Zabawkarskiej 
„Miś'' w Łomży. Wytwarzane są tu 
lalki o wdzięcznych imionach La­
rysa, Kalina, Ewa, Jola. Pracowni­
cy twierdzą, że im już znudziły si~ 
te lalki, ale prze ds ta \viciele firm· 
handlowych z Wybrzeża, śląska bio­
rą każdą ich ilość. Z Łomżyńskiego, 

Miasto spełnia 
rolę ponadgmin­
nego ośrodka za­
opatrzenia przede 
wszystkim w ar­
tykuły do produk­
cji rolnej. Swiad­
czy o tym cho-

. ciażby fakt, że 
przyjeżdżający py­

tają przede wszystkim o drog~ do 
„Agromy" bądź Gminnej Spółdziel­
ni. 

W „Agromie" - przedwiosenne 
inwentaryzacje. W piątek, 20 mar­
ca, prowadzone one były w dwóch 
magazynach. Zatrudnieni przy spi­
sach pracownicy zapewniali, że a­
by je przyśpieszyć, będą pracowali 
w robotę i w niedzielę. Mimo że 
„Agroma" powołana jest do zaopa­
trywania hurtowni, bez przeszkó.d 
mogą kupować także rolnicy indy­
widualni. Największy popyt jest na 
części zamienne do ciągników. War­
to wiedzieć, że od 1 kwietnia gra­
jewska „Agroma" stała się central­
ną hurtownią części zamiennych do 
wszystkich typów rozstrząsaczy o­
bornika. rL·zeniesiono ją tu z Lipek 
koło Czarnej Białostockiej . 

CI 
\ 

że przy ciągle zmiemaJącej się sy­
tuacji gospodarczej kraju organiza­
cji partyjnej trudno jest wpływać 
na bieżące funkcjonowanie zakładu. 
Bywają sytuacje, kiedy POP bywa 
bezsilne. Np. w mleczarni zainicjo­
wano wytwarzanie serów wędzo­
nych. Technologia wymagała zatrud­
nienia 12 osób dodatkowo. Ponie­
w;aż OSM opuszcza taka sama ilość 
wyrobów, a wzbogacony został tyl­
ko asortyment, mleczarnia musiała 
zapłacić podatek od p_onadnorma­
tywnych wypłat wynagrodze11. Nie 
pomogły odwołania i wstawiennic­
two organizacji partyjnej. Rozżale­
nie mleczarzy bierze się i stąd, że 
ich wyroby są bardzo często kon­
trolowane, a tak podstawowy pro­
dukt jak chleb bywa w Kolnie nie­
jadalny. Wiedzą o tym wszyscy od 
dawna, ale nic w. tej sprawie się 
nie zmienia. Wniosek, aby mleczar­
ska POP wystąpiła do organizacji 
partyjnej PSS „Społem" z prośbą o 
zainteresowanie się sprawą jakości 
chleba, nie wywołał aplauzu mle­
czarzy. Raczej dbawę, że spowoduje 
to wzrost reklamacji na· ich wyro­
by odbierane przez PSS. 

GOłłlĄDZ 
Białostockiego i;:iie 'mamy zamówień, 
chociaż dzieci z Goniądza bawią się 
nimi chętnie. W ubiegłym roku war­
tość naszej produkcji wyniosla 32 
mln złotych. W tym roku osiągnie 
5-0 mln. Zamówienia są, ale mamy 
ograniczone możliwości produkcyj­
ne. Tm. jest tak, że w niektórych 
działach mamy tzw. wolne moce 
przerobowe, np. w szwalni. Dla 
pracujących tam osób szukaliśmy 
dodatkowego zatrudnienia. Próbo­
waJ.iśmy szyć pościel, ubranka dzie­
cięce, ale chyba nie trafiliśmy w 
gust klientów, albo wybraliśmy nie­
odpowiedniego odbiorcę. W każdym 
razie zaniechaliśmy tej produkcji. 
Przejęliśmy natomiast od sąsiednie­
go zakładu zabawkarskiego w Gra­
jewie część szycia zaba\vek z plu­
szu. Wydawałoby siQ, że jako jedy­
ny zakład w mieście dający zatrud­
nienie kobietom, powinniśmy dyspo-

. nować nadmi•arem chętnych. W prak­
tyc_e jest odv.Trotnie: trudno zna­
leźć .miło:dą osohę z odpowiednimi 
kwalifikacjami. Mamy za to dużo 
ehę.tnych do pracy w chałupnic­
twie, ale z kolei nasza oferta jest 
niewielka. Chcemy wzbogacić nasz 
asortyment. Przygotowujemy się do 
wyrobu lalek z malowanego płótna. 
Myślimy też o gumowych. W każ­
dym razie do mioteł nie wrócimy. 

GRAJEWO 
W Gminnej Spółdzielni tematem 

dnia są nawozy sztuczne i węgiel. 
KRYSTYNA AKACKA, kierow­

niczka działu obrotu w Gminnej 
Spółdzielni: - N~sze zapotrzebowa­
nie na nawozy azotowe w· pierw­
szym kwartale wynosiło 1000 ton . 
Otvzymaliśmy 642 tony. Złożyliśmy 
zapotrzebowanie na 300 to~ nawo­
zów wieloskładnikowych, otrzyma­
liśmy 50 ton. Za to fosforowych do­
starczono więqej niż chcieliśmy. Pró­
bujemy uporządkować handel węg­
lem. Jesteśmy w trakcie weryfika­
cji kart opałowych, wydanych mie­
szkańcom wsi. W niektórych do­
mach każdy członek · rodziny miał 
oddzielną kartę opałową. Zakładano 
je tylko po to, aby otrzymać ekwi­
walent pieniężny. Po weryfikacji 
kart wydanych mieszkańcom wsi 
odzyskaliśmy 200 ton węgla. Teraz 
będziemy spra·wdzali karty opalowe 
miesmmńców miasta. Do spra wdze­
nia mamy 5600 kart. Ten bałagan 
w znacznej mierze zawiniony jest 
przez Wydział Handlu UMiG. Wy­
dawano tam karty opałowe bez 
sprawdzania uprawnień. 

Dbałość o przyrodę w Polsce przejawia 
się miqdzy innymi przez u:z.na wanie za 
chronione. najcenniejszych terenów oraz 
obiektów pnyrodniczych. Ze względu na 
różnice warto5ci przyrodniczych. wiel­
kości obszaru i cele, jaklm mają one 
słuiyć, różny jest status ich ochrony i 
procedura uznawania za obszary pra­
wnie chronione; w Polsce rozróżnienie 
to przedstawia się następująco: park.i 
narodowe, rezerwaty przyrody, pomnilci 
przyrody, parki krajobrazowe. obszary 
krajobrazu chronionego, pa rki wiejskie. 

O Według obowiązujących w Polsce 
przepisów 'Za park narodowy uznać mo­
żna obszar nie mniejszy jak 500 ha, je­
go utworzenie następuje na wniosek mi­
nistra ochrony środowiska i zasobów 
naturalnych. popar ty opinią Pa1\stwo"-rej 
Rady Ochrony Przyrody. a właściwe 
rozporządzenie Rady - Ministrów winno 
być opublikawane w „Dzienniku Ustaw". 

Podstawowym celem utworzenia par­
ku narodowego jest zacho·wanie w gla­
nie nienaruszonym przez działalność 
ludzką, natcxmiast służyć on mO'.i:e nauce 
do prowadzenia badai1 nie powodujących 
znisz-czenia przyrody. 

Parki narodowe objęte są dwoma ro­
dzajami ochrony; ścisłą (~upełną, cał­
kC>W.itą) oraz częściową. OChrona ścisła 
polega na zupełnym zaniechaniu jakiej­
kolwiek działalności ludzkier mogącej 
zmienić przyrodę chronionego obszaru, 
zaś częściC7Wa dopuszcza ingerencj~ 
zmierzającą d<> przywrócenia stanu na­
turalnego, naruszonego wcześniej dzia­
łalnością ludzką, lub utrzymania zbio­
r~wisk roślinnych czy całości biocenoz 
w pewnym określonym stanie przez 
świadome dzialanię. 

Ze względu na przedmiot ochron 
zen\aty dzielą się na: leśne, floryit re. 
ne, stepowe, słonoroślowe, torrow·Ycz. 
we. wodne, faunistyczne, przyrody is~G. 
oż\'\vionej, krajobrazO'We. w zale' nie. 
od zadaó i celów ochrony reze~n<>śei 
rownież dzielą się na ś~isle i częśc·"'at:v 
a zakazy w nich obo·w1ązujące są ~ow~. 
same jak w parkach narouowyci a1t1e 
t worzenię 1 eze1 ·wat u przyrody nast'· 'O. 
w drodze za•·ządzcnia ministra ocię?uJe 
sro:lowiska i zasobów natura1 11ych 11 ony 
danego na podstawie art. li i 13' Wy. 
wy o ochronie przyrody i opu biik Usta. 
riego• w ,. l\'lonitorze Polskim". 0 wa. 

'.> Pomnilci przyrody ~ to t 
p rzyrody żywej i nieo-/.y\\\.'ionej. zawory 
no po.jedy1l.cze okazy. jak i ich Siro,~. 
ska, których ochrona leży w inte~uP.1• 
publicznym z.e wzg'ędów nauko , esie 
es te tycznych, historyczno-pamią tko~Ycl~ 
społecznych oraz ze względu na wart~h: 
lrrajobrazowe. Pomnikami przyrody 0 c1 

. gą być: sędziwe drzewa o niczwyklmo. 
rozmiarach, głazy narzutowe, skały Ylch 
skinie. zabytk.O'We aleje itp. · a. 

Zabronione jest: rozbijanie. POdko 
wanie, przemieszczanie, ścinanie uszky. 
dzan~e pomników ~rnyr<?cty; zanicczy a. 
czarue terenu, wzn1ecarue ognia w sz. 
bliżu pomnika; umieszczanie tablic ~(). 
pi~ów i innych znaków z wyjątki~ 
tablic i znaków związanych z ochron 
pomnika; wykonywanie innych czynn ~ 
śc1 mogących 7m1szczyć pomnik. o. 

Uznanie za pomnik przyrody następu 
je w drodze orzeczenia wojewocty ( · 
podstawie art. 12 ustawy o ochron~a 
przyrody)_. kt.óre powinno być ogtosz~ 
ne w dz1enp1ku urzędowym wojewódz. 

· twa 
f'6' <> · P~tk kra.J.obrazowy jest obszarem 

~ • ~ prawnie chronionym ze względu na nie 
9 f 9 zwykle walory. p_rzyrodnicze i krajobra: 

. ztHve. NajcennieJsze dla bada11 nauko. 

<tminił ~&~YJRJ, OBSZARY 
l 081t;KTY CHRO i ONE 

W parkach narodowych zabr()nione 
jest: poruszanie się, przebywanie, bi­
wakowanie poza wyznaczonymi szlaka­

_mi. lub miejscami; używanie pojazdów 
mechanicznych oraz parkowanie poza 
wyznaczanymi drogami i parkingami; 
zakłócanie ciszy oraz zanieczyszczanie 
terenu i wód tam Z®jdującycll. się; ni­
szczenie roślin, drzew i krzeWÓ\V, zbie­
ranie owoców runa leśnego; zabijanie, 
płoszenie, chwytanie dziko żyjących 
zwierząt, niszczenie gniazd ptaków, roz­
kopywanie nor, uszkad:lanie mrowisk; 
pozyskiwanie próchnicy, piasku, żwiru, 
kamieni 1 niszczerue gleby, grabienie 
ściółki; wypasanie zwierząt domowych; 
wyprowadzanie psow bez- smyczy i ka­
ga1·lca; niszczenie urządze1'1 turystycz­
nych i innych, tablic i mnych rodza­
jów oznakowania; umieszcc:anie tablic l 
innych oznakowaó nie związanych z 
ochroną przyrody; palenie ognisk i u­
żywanie otwartego ognia poza \11,ryznaJ 
czonymi miejscami oraz palenie tytoniu 
na drogach i ścieżkach nie mających 
odsłoniętej nawierzchQ.i mineralnej. 

W poszczególnych parkach mogą obo-
wiązywać jeszcze inne zakazy. , 

O Rezerwatem przyrody nazyv,•amy 
obszar objęty ochroną prawną, na te- -
renie którego znajdują się wartościo­
\'l.'e fragmenty środowiska na tura:nego 
lub zbliżonego do naturalnego, warto­
ściowe zbiorowiska roślinne lub zwie­
rzęce, stanowiska rzadkich gatunków 
roślin lub zwierząt, formy reliktowe, 
wymierające, mające granice swego Z<l­
slęgu w naszym kraju, wartościowe 
formy gedmorfologiczne 1 inne. Wiel­
kości powierzchni naszych r:ezE!rwatów 
są bardz o różne, ponieważ kryterium: 
to nie jest decydujące eł.la utworzenia 
rezerwatu. zasadniC2i! różnicą mittdzy 
parkiem a rezerwatem przyrody jest to, 
że park na:r odowy chroni jeden lub 
wiele ekosystemów, natomiast cel 
ochrony rezerwatowej jest naczęściej 
szczególny, np. zachowanie fragmentu 
naturalnego zbiorowiska leśnego lub in­
nego, albo rzadkiego gatunku roślinne­
go czy ostoi zwierząt. Czasem ochrona 
rezerwatowa obejmuje dwa różne wa­
lory przyrodnicze. np. unikalne w 
swoim kształcie skałki oraz występujące 
na nich rzadkie gatunki roślin czy 
zwie'rząt. 

wych fragmenty parku mogą być obję. 
te ochroną rezerwatową! W celu skute. 
cznej ochrony niezbędne jest utworze. 
nie wokół niego strefy ochronnej (otu. 
liny), która zabezpiecza pa·rk przed 
szkodliwym wpływem otoczenia. Nie 
woLn,o na jego terenie lokalizować za. 
kładow przemysł<>wych, ferm hodowla. 
nych, ośrodków wypoczynkowych, hote. 
li i innych obiektów powodujących za. I 
nieczyszczenie środowiska. Tereny nie. 
leśne parku mogą być wykorzystywane 
rolniczo z wyeliminowaniem intensyw. 
nego użycia nawozów sztucznych oraz 
chemicznych środków ochrony roślin. 
Tereny leśne powinny być użytkowane 
w sposób ograniczony, pozwalający na 
zachowanie ich ą.aturalnych walorów. w 
parku może odbywać się turystyka kwa­
lifikowana z wyjątkiem motorowej. 
Strefa ochronna pairku może być In· 
tensywnie wykorzystana i zagospodaro­
wana turystycznie. Ze względu na wyst~. 
pujące ekosystemy obawiązuje zakaz 
zmiany stosunków wodnych. 

Ut\vorzenie parku krajobrazowego aa. 
stępuje w drodze uchwały wojcwi>dz· 
kicj rady nar odowe.j_ po ogłoszeniu Jej 
w wojewódzkim dzienniku urzGdowym. 

O Ob zary krajobrazu chron ionego to 
tereny o ści§le określonych granicach. 
poddane ochronie ze względu na mało 
zniekształcone p rzez człowieka środowi· 
sko przyrodnicze. zachowujące zdo'ność 
równowagi biologicznej oraz mające 
\\'artości kultu::o•~· Obszary krajobrazu 
chronionego są terenami przeznaczon~·mi 
do lokalizowania wszelkich form tur)'· 
styki i wypoczynku. Ob()\\'iązujc nato­
miast na nich zakaz lokalizowania za. 
lda.dów przemysłowych uciążliwych dla 
środowislrn, ferm hodowlanych, zanie· 
czyszczenia wody. powietrza i glel>Y: 
Gospodarka rolna i leśna powinna byc 
prowadzona w sposób racjona ny. z o­
graniczeniem stosowania środl~ów che· 
micznych w ochronie upraw rolnych. i 
leśnych na rzecz wdrażania metod b10-
lo~icznych. 

U twor.-zenie odb~·wa się na identyci· 
nycłl zasadacli. jak w p rzypadku parku 
krajob1 azowego. 

Inż. H ENTIYK 

' }' dzialu Ochron y 

Z KRONIK ·MO 
W nocy z 12 na 13 marca do llati. 

produkcyjnej szczuczi]'lisklego POM-u 
wiamai się przez okno czlowielc. który 
następnie wyważył boc:::nq. szybę w 
stojącej w haU woidze 1 ukradŁ z sa­
mochodu scy:::ory~ i mapę Potsl\.! war­
tości 300 zt. Włamywaczem Ql<azat się 
21-Letni Krzysztof o.. który 6 marca 
opuściŁ zaklad. karny. Bi;t już bowiem 
kiUcakrotnie karany za przestępstwa w 
podobnym styLu. 

=O= 
Do niewykończonego mieszkcrnia przy 

ut. Kslęcia Janusźa w Lomży wszedł, 
wyrywając dwa zamkt, zlod-::iej, które­
go tnteresowaty jedynie nar:::ęd=ia (głó­
wnie wiertarlca) i pctp ier ścierny. 

=O= 
Andrzej W ., konwojent tomży1'isldego 

WPHW (rocznik 1958, żonaty dwoje 
dzieci), mtai dostarczyć do Zambrowa 
50 worków 2 papierem toaletowym. Do­
wtózl jedyn·ie 20, a za pozostałe usi­
łował wręczyć sprzedawczyni równowar­
tość: 40 320 zt. tnteres nie wypaW: do­
stawy papieru toaLetowego zna~dujq slę 
pod ścislq spolec:mq obserwacJq. 

=O= 
30-letni kawaler z Rajgrodu, Tadeusz 

G •• w restauracji „Jaćwi.eżanka" awan­
turował się i zac::eptal lwnsumenlów, 
a szatniarkę KorneLtę B. u.derzul w 
twarz. Sąd Rejonowy w Grajewie w 
trybie przyspieszonym wumierzul mu 
grzywnę 100 tys·Ięcy zŁ, a ponadto 1!1a 
zapłacić Kornem B. naiu1ą=kę (25 t11s1ę­
cy) oraz· 10 tysięcy kosztów postępowa-
nia. · 

=<>= 
W Państwowych Zakładach Zbotowo­

-MŁynarskich w Lomż.l.J w ntedzieLę, 15 
marca, o 13.00 wybucl1l pożar w komo­
r ze gazowej, w 1<tórej odkaża. się wor­
ki. Zniszczenfu ttLeglo 6 tysięcy wor-
1c6w wartości 1,2 miliona. Inwentary=a­
cja trwa. Przyczynq pożaru. bylo nie­
dopatrzenie pracownUców zatrudn1onyc11 

pr:y oclka:aniu worków - 1 e.: ~tl11 one 
z b yt blisko elektrycznego gr:=<'1n1ka 

=0= 
Szc=uc:ynianka Danuta s. pct?ne~o 

marcowego przedpoiudnia uclaW się do 
Grajei.pa. Okoio 14.0o wstqpila do „Ja· 
gienld", b 11 w towarzystwie swego ~~· 
zyna zjeść obiad, tradycyjnie. r ef.I,~ 
wzmocniony allwhoLem. Do stolik~ d~4 
siadio się dwóch mężc-:uzn. Wu.w1q:a,ć 
się mila ro=mowa t abtJ pr::mcrT!nos 
konwersacji pr:::edŁużyć, n!e:::najomz P0j 
stawiti ws::yst1d.m po - piwie.. Ntt~0 
podziałał na Danutę_ s nase11n1e. wi_ę~ 
::dr:emnęla się przy stoWw .. a na ie~ 
1\-u::una moczopędnie. u:ięc w11szecll ~ 
toalety. w m~odzie1icach wy:u:oiila. sn, 
natomiast przedsiębiorczość: z J;,les~Cb· 
su1<:łenl\.i s. wyję Li 12 ooo ::i. a : tor~!i 
k.i - 39 ooo i natycll miast stę uiotn1

10 
W dwa dni później funl~cjonarius:c ~.5• 
zatr::11m aU jednego ze :;tod::lci - • 
-Letniego Jarostawa D. 

=<>= 
15-Letni Miecto D„ uczeń VI klO~k 

SP nr 3 w Zambrowie. i stars::~1 ° rea 
jego kotega. ttcze11. V l<lasy 2 Las/,;ft"'się 
jednej z marcowych nocy wircma

1 
adll 

do garażu zambrowianina O. t ser dtf. 
8 gołębi. zachęceni. powodzenlen:i •. ~I ·0 
poszT<odowany nie metdowal rn1LrcJ c· 
stracie, kiLka dni pó'!niej podobną ~f. 
todq dobralt się do 40 90Łęb1 Jana c~ 
Ten nie darowai i maioietni pr::estęP 
., wpadit". 

=O= ! 
, Dariu sz G. z Grajewa pr::ebytoait!lr» 

. żonq dwa dni poza domem i W tóści 
czasie zginęła im btżuterlci war d~e 
150 tys1ęcy .zt. Państwo G. wprtttll 01e 
drzwi od mieszkania nie zamyka1lł·1111e· 
to z tego powodu, że dom jęst za.„tc4' 

, szkany w11Łącznie przez rodzi~~: ~- z4· 
gr4 z ~onq, babctę oraz teścioW, cflV· 
wsze Tctoś z domown11c6w jest 0~4~yli 
Tym razem też byLi, iecz nie zfJ.'IL • 
żadnego kandydata. nil zlod-:ic>Ja 
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so&OLY. Firma polonijna „EC~" 
duje pomieśzczenia Urzędu Gm1-

bU w Sokołach. N1ektórzy. n~ _to 
nY dsięwzięcie patrzą podeJrzhwie, 
p~z~ niewielu przeszkadzało to, że 
~ ~ychczas robotę partaczyły firmy 
z 

0 
rodzimym k~pitałe~. ~olonu~i 

bcą pokazać, _ze mozna maczeJ. 
~rzeba przyznać, że j_ak dotychczas, 
nieźle im to wychodzi. W tym roku 

winien być gotowy budynek w 
~nie zerowym. Po sąsiedzku fir­
s a zbuduje pocztę. Jeśli sprawdzian 
:ypadnie pom.yślnie? wykonawcy 
zastaną zaangazowan1 przy rozbu-
dowie ~koły. 

• Również mieszkańcy Racibo-
rów Nowych przyśpieszyli przyg<;>­
towania do budowy szkoły w czynie 
społecznym. Z gminy otrzymali 50 
t~m cementu. PrawdoJ?odobnie do: 
staną też 14 ton stall. Z własneJ 
inicjatywy, w formie dobrowolnych 
składek, zebrali około 300 tysięcy 
złotych. Szkoda ty!-ko, że mieszka_ń­
cy okolicznych ws1, z których dzie­
ci będą uczęszczały do tej szkoły, 
przyjęli postawę kibiców. 

• Kolejna spółdzielnia mieszka­
niowa powstaje w województwie. W 
sokołach na zebraniu założyciel­
skim chęć przystąpienia do spół­
dzielni zgłosiło 300 osób. W for­
mie wyprawki dla spółdzielni gmi­
na przygotowała plac pod budowę. 
Jest też możliwość podłączenia 
ogrzewania do iakładu produkcyj­
nego. Jeśli mleczarnia dotrzyma.. sło­
wa i przy zakładzie mleczarskim 
zbudowana zostanie w końcu oczy­
szczalnia, to i ten problem będzie 
rozwiązany. Załatwiane są czynno­
ści organizacyjne. Lada dzień po­
winna nadejść z CZSBM opinia o 
celowości powołania spółdzielni. 
Wcześniej pomysł założenia spół­
dzielni został zaakceptowany w 
WZSM-ie. 

• Ciągle niski jest poziom nau­
czania w szkołach wiejskich. Jedną 
z przyczyn tego stanu rzeczy są 
klasy łączone. Mieszkańcy wsi Per­
ki Karpie zażądali od władz oświa­
towych, aby wzorem wsi Dworaki 
Staśki u nich też powołać szkołę 
ośmioklasową (dotychczas była pię-

SPRINTEM PRlEZ BOIS~A 
29 marca br. w Czerwonym Borze 

odbyły się etiminacje strefowe makYo­
regton~ mazursko-warsza.wsldego do 
XIV OSM, Mistrzostw PoLskł .11miorów 
oraz igTZysk m!od2t.e~11 staTBzej te bie­
gach przełajowych. Startowali repreze-.i­
tanci województw: łomży,~skieoo, btało­
stoclGtego, guwalskiego, oiszty'ńsldego, 
warszawskiego, ostrolęc1~ieuo t cŁechct­
nowsktego. 

1f biegu na 1500 metrów a:zlewczqt 
zwyciężyta Katarzyna Ałldrzejewslta z 
SP 19 w Białymstoku pr:zed Katar:zynq 
Karolek z SP w Uwteitnach (woj. war­
nawskte), Boźenq Pardo z SP w Tu- · 
ro~ll ł Marzenq Ctecterskq :z SP 3 'ID 
Zambrowie. D ztewiqta byta Anna Dzie­
dzic, również z zamt>rows1dej „Trójlci". 
W biegu -na 2500 m~trów chłopców wy­
gral Andrzej Ctecterskt z SP w TurośH 
przed Janem Maciejuktem z SP 1 itJ 
Btel.sku Podtaskim t Grzegorzem Po'n­
czonkiem z „Legii" Warszawa. 

Oto wyniki etiminacjt do OSM i Mi­
strzostw Potskt juniorów: Dztewczęta -
Juniorl~t mtodsze (2000 metrów): wygra­
ta Renata Sobiesiak z „Potkotoru" Pia­
seczno przed Matgorzatq Kowalewslcq z 
„Gwardii" Olsztyn t H'annq Kulalcow­
skq, również z „GwardW', dwunasta by­
ła Iwona Frqc1ciewtcz z „Zorzy" Łom­
ża; iuniorki młodsze (3000 m): wygraia 
Wiestawa Szat1cowska z „Potktoru" 
przed Annq Kowalczyk z „Gwardii" i 
Miroslaw q Walczak z PoUwtoru" dwu­
dziesta była Ag~ies~ka Kakow~lca z 
WLKs „Narew" Łomża. w biegu '2'1 
3
00o metrów juniorek zwyciężyła Iwo­:1 Kttmczuk z „Gwardii" przed Dorotq 
alcowskq z „Polonii" Warszawa, lllał­

~r2atq Maitk z „Gwardii" t Dorotq 
łarq i „Zorzy". w biegu na 3000 me­tr · 
ow chlopców :zwyciężyl Andrzej 0'[1a.-

:ow~kt z „Tęczy" Suwalkt przed Aii­
rze1em Pietruczukiem z „Juvenii" Bia­

lystok t 
1 Jarosławem Koryckim z „Ja-

g ellontt" Białystok, dwudziesty pterw­
~~Y. byl Pawel Swiderski -z „Zorzy". W 
.,./gu na sooo metrów w lcategori.t ju-

0'6w mlodszych wygral Edward Piór-

cioklasowa). W tej sytuacji w obu 
szkołach konieczne będzie utworze­
nie klas łączonych. Może do po­
czątku przyszłego roku szkolnego ro­
dzice zrozumieją, że efektem tego 
pomysłu będzie więcej szkody niż 
pożytku. 

• Zapał inwestycyjny ogarnął 
mieszkańców wsi Pęza i Rzące. W 
obu chcą budować zlewnie mleka. 
Mleczarnia godzi się na jedną. Roz­
sądniej byłoby zbudować nowocześ­
nie wyposażony punkt skupu mle­
ka, położony w równych odległoś­
ciach od obu wsi. 

PIEKUTY NOWE. Czy poseł mo­
że pomóc przy budowie gazociągu? 
Takie pytanie padło na spotkaniu 
mieszkańców gminy z posłem Woj­
ciechem Godlewskim. O budowie 
gazociągu do Lomży mówi się nie­
śmiało. Mimo to mieszkańcy gmi­
ny mają nadzieję na gazyfikację 
gospodarstw. Niestety, poseł nie o­
biecał, że sprawę załatwi. 

• Jako karę za pracowitość mie­
szkańcy Jabłoni Kościelnej przyj­
mują fakt, że od lat pięćdziesiątych, 
kiedy w czynie społecznym wybru­
kowali ulice, nikt się jej stanem 
nie interesuje. Drogi budowano tam, 
gdzie nie zrobili tego mieszkańcy. 
Teraz na pokrycie bruku asfaltem 
nie ma pieniędzy. 

• 9 kwietnia na sesji GRN radni 
podejmą decyzję, gdzie należy zbu­
dować zlewnię mleka: w Krasowie 
czy Piekutach. Oby ta decyzja nie 
wywołała kolejnej fali protestów. 

• Milicja ·ma nowe zajęcie 
przepędzanie rolników z gminy, w 
której nie zamieszkują. Ostatnio rol­
nicy z Piekut wybrali się po nawo­
zy do Strabli w Białostockiem. Tam 
funkcjonariusze MO uznali ich za 
persony non grata i nakazali opu­
szczenie gminy. Jest już powód do 
lłarzekań na naruszenie praw czło­
wieka. 

• Niestety, nikt n1e interesuje się 
autentycznym nonsensem. Autobu­
sy z Lap i Białegostoku dojeżdżają 
do wsi Liza Nowa. Wystarczyłoby 
tylko przedłużenie trasy o trzy ki­
lometry i autobus mógłby przyjeż­
dżać do Piekut. Mieszkańcy gminy 
mieliby lepszą komunikację z tymi 
miastami, a PKS - większe docho­
dy. 

kowsld z .,Legii'' przed Tomaszem Gro­
az1,ows1.: lm z WKS Ctechan6w t Slawo­
młrem Szóstk1em ze „Startu" Otwocl&, 
dgieuńętnasty był Bogda'il Iwanowsld :: 
~.Zorzy". Natomiast w biegu jtmtorów 
~• dystans~ 5łOI metrów wygraJ, D4-
ńus:z Wieczorek z „LegU" przed Jac­
ktem Mare helem, również z .,LegU", ł 
Atidrzejem Obrębsktm z WMKS Ostro­
łęka, clwudzłesty ptqty by! Zdzislaw Ne­
~wski z „Zorzy". 

W punktacji drutynowe; szlcół 1.0 7,4_ 
teoorU dztewczqt . zwydę:tyia BP 8 z 
zambrowa przed. SP z TurośU, SP 8 
% Wasill,owa, SP 233 z WGTszawy, SP 
lł 2 Błalegostoku t SP z Utolettn, • 
wśród chłopców - SP 2 z 1Vastlkow« 
przed SP z Rute1c, SP !33 z Wa'l'szawy, 
SP z TU'l'OŚU, BP 2 z C~echanowca ' 
SP z z Btelsl'a Podlas1ctego. Natomtcst 
punktacja. dniżynowa klubów przedtta­
~4 s1ę flastępujqco: I . „Gwardia" 0'8z­
&Jlłł, 11. „Legł.a" Warszawa, III. „Poto­
Rta~· \Varszawa, IV. „Podlasie" Bł4ły­
sto1,, V. WKS Ciechanów, VI. WMKS 
01trolęk4, VII. „PoUcol.or" P iaseczno, 
VIII. „Pojezierze" Su.walkt, IX. „Zjed­
aoczent" Olsztyn, X. „Zorza" Łomża, 
XI. „HaflCZG" &uwau,i, XII. „Jagietlo­
ftia" Błalystok, XIII. „Skra" Warszawa, 
XIV. _,,Juventa" Bialystolc. W punl,tac;t 
województw Warszawa zgromadzila 160ł 
punletów, Olsztyn - 982, Białystok 
710, Suwałld - 4?ł., Ostroię1'a - 42B, 
clechanów - 411, a, Łomża - 267. 

* Do n aszego sprawozdania z pr::ebiegu 
ftnai-u turnieju tenisa stołowego o pu­
char „Kontalct6w", zamieszczonego w nu­
merze 12/17, :zakTOdł się b!qd. W relacji 
poi-nformowalUmy mylflie, że czwaru 
mtejsce w ktasyf1k.acjt generalne; 8Zkół 
zajęła SP z Kuzi ł ona otrzymuje na-
1rodę ptenię~nq. \V rzeczywlstoścl miej­
sce to wywalczyły reprezentantki Szko­
ły Podstawowej z Łachy (gm. Koziol) 

_ ł tej wlaśnłe szkole zostani e przekaza­
na nagroda pieniężna w wysokośct 40 ooo 
zł. serdecznie przepraszamy zaintereso­
waflych uczniów t naucz yc·ie1·1 oraz u­
czestników. 

c l{~J eglum Rejonowe ds. ' Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży o~e­g~entern nr A-1357/86 z dnia 12 listopada 1936 r. ukarało Bogdana Sokołowskie-. 
35 0 8· Bolesława, ur. 27.01.1962 r., zam. Boguszki. karą grzywny w wysokośCJ d oo Zł z zamianą w razie nieściągalności na 70 dni aresztu oraz karami 
i Oclatko'.""Ymi w postaci ·zakazu prowadzenia wszelkich pojazdów. nii okres 2 l~! na Podanie t:eści orzeczenia do pub!icznej wiadomości w tygodniku .. Kontakt:y i\1 koszt ukaranego za to że dnia 9 września 1986 r . ok godz 13.00 na traS'le ~„ a_łachow0-uo.,,uszki kie t:ował ciągnikiem będąc w stanie po użyciu alkoholu .... ;z, Po t1SZ1>::odzeniu płotu p1·zejechał ciągnikiem p!·zez boisk~ S7.koły_ Pod~ta: \.\ej w Zanklewii> czym spowodował zagrO'ienie dla bawiących się dz1ec1. . K:-11@ 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

zatrudni natychmiast 
pracowników o następujących specjalnościach: 
1. elektryk samochodowy' 
2. blacharz-dekarz, 
3. betoniarz-brukarz, 
4. malarz budowlany, 
5. murarz-tynkarz, -
6. hydraulik, 
7. cieśla budowlany, 
8. technik mechanik samochodowy, 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służ­
by Pracowniczej ŁPB w Łomży, ul. Nowogrodzka 1, 
pok. nr 5. K-118 

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY pny Unęd1ie 
w lomiy ul. Ks. Kardynała Wrs1rńsldego 2 

Miejskim 

ZATRUDNI 
pracowników w nw. zawodach: 

EO · muracz-tynkarz 
~ blacharz-dekarz 
Ei) stolarz 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. 

STACJA HODOWLI i UNASIENNIANIA ZWIERZĄT 
w Piątnicy, ul. Czarnocka 56 

K-127 

OGLASZA I PRZETĄRG RIEOGRARICZORY 
na samochody: 
# Żuk A-06, nr silnika 465772, nr nadwozia 150536, 

ceno wywoławcza 155 040 zł, 
# Żuk A-13M, nr silnika 300220, nr nadwozia 237812, 

cena wywoławcza 195 840 zł. 
Przetarg odbędzie się dnia 87.04.15 o godz. 10.00 w biurze 
SHiUZ. Sartiochody można oglądać codziennie od godz. 8-14. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
na konto 45001-1195 NBP O/lomia lub do kosy zakładu do dnia 
87.04.14. ' 
Jeieli pierwszy przetarg nie dojdzie do skutku z powodu braku 
nabywcy, li przetarg nieograniczony odbędzie się 87~04.29 o 
godz. 1 O.OO. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-128 

.,. __________ .__...,. „ ___________ _ ·.· '- ..... „.__.....__.,.. 

OST „GROMADA" WYTWORNłA URZĄDZEŃ TURYSTYCZNYCH 
w Sniadowie 

A T ·RIJDNI 
GtOWNEGO ENERGETYKA 

wykształcenie wyższe lub średnie, 5-letnio praktyko zawodowo, 
uprawnienia ńa projektowanie i wykonawstwo instalacji efelc­

. trycznej, aktualna grupo SEP, 
GlOWNEGO MECHANIKA 
- wykształcenie wyższe lub średnie, praktyko zawodowa na sta-

nowiskach kierowniczych, 
STOLARZY 
- wykształcenie zawodowe lub kursowe w zawodzie stolarz 
Zakład zapewnia dojazd z Łomży autobusem zakładowym. Wa- I 
runki pracy i płacy do omówienia w siedzibie zakładu. K-126 

ouloszenio drobne 
ZATRUDNIĘ krawcowe. Stobienla. Łom­
:!:a, Wojska Polskiego Hłlc/2 . 

K-1130 

CZYSZCZENIE dywanów u klionta. 0-
aojca, tel. afl-00 (po godz. 16.00). 

K-113? 

DZIALKĘ O,ł ha i o,e ha lub razem bU­
, sko Łomży sprzedam. Reymonta 3/iO. 

K-1136 

OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich wysyła Biuro Mazury, Olsztyn, 
sk.rytka S39. 

K 55--0 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB, Hen­
ryk WierzbickJ., Wola Zambrowska 28, 
18-300 Zambrów. 

i 
I 

p 337-1 

Wyrazv szczerego współczu--
cia 

chor. poi. JERZEMU 
JACKOWSKIEMl:J 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają współpracowni­
cy z KRSP i ZSP t"rnia. 

K·124 

Wyrazr głębokiego współ-
• czucia 

RODZINIE 
1·1 powodu zgonu 

MARKA WALIGORV 
długoletniego pracowni­
ka na stanowisku Kie­
rownika Oddziału w Gra­
jewie, składają: Zanqd, 
POP, Zanqd Zw. Zawo­
dowrch oraz koleianki i 

· koledzy z Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodnic10-
·Pszc1elarskiej w lomiy. 

K-125 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

kol. ELŻBIECIE WALIGORA 
z powodu zgonu 

MEżA 
skladoją pracownicy Za­
rządu Wojewódzkiego 
PCK w tomiy . 

K-1139 
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Wreszcie snakomita wiado­
mość, na Jaką z pewnością 
wszyscy od dawna czekali­
śmy! Dyrektor Naczelny CHZ 
„Ars Polona", mgr Janusz 
Palacz, oświadczył publicznie 
na łamach „Polityki", że „za­
mierzamy wrócić na między­
narodowy rynek surowców 
wtórnych - makulatury i od­
padów z gumy". 

Z tym pierwszym, to zna­
czy z makulaturą, z pewnością 
nie będzie żadnych kłopotów. 
„Ars Polona." zajmuje się 
głównie eksportem naszych 
książek I gazet, mając zaś 
poziom 1 techniczny tych ma­
komłtych towarów, możemy . , . 
·w1esc1 
ponadQminne 

założyć, te łatwo je sprzędać 
zagranicznym producentoni 
pulpy makulaturowej, z któ­
rej pt!odukuje się papier. 
Znacznie trudniej będzie już 
z · odpadami gumowymi i na 
dobrą spra.wQ nie wiadomo, 
skąd dyrektor chce je brać. 
Kiedyś coś takiego krajowej 
produkcji, co już przed uży­
ciem n~dawało si~ wyłącznie 
na śmietnik, można. było do­
stać w drogeriach, aptekach 
i kioskach „Ruchu„. Dzisiaj 
p~obno i tego w ogóle nje 
ma. Pozostają, chyba spody ocl 
bucików, ale te sa przec1ież .,, 
tworzyw sztucznych termo­
utwardzalnych, a to chyba nie 
jest to samo? 

KOMENTATOR 

KONKl'RSo"'··A t"l'lt-lY""- "1' - \'-'. fl·I~"'/\ Ktf·'\1 

MODLITWA 
MŁODEGO ·ROLNIKA 

Codziennie błagam, mój Wielki Boże, 
codziennie wznoszę modły do nieba, 
bo któż mi dzisiaj w biedzie pomoze, 

·wesprze człowieka w nagłej potrzebie? 

Ty dla Ada1na dałeś niewiastę, 
przeto ród ludzki tak się rozmnożył. 
Ty utworzyłeś wioski i miasta 
I d~ch natury tchnieniem Twym ożył. 

Bo cóż mi z tego, dałeś b?.zona, 
Perskie dywany i inne graty, 
Kiedym samotny, bo nie mam żoriy 
I gospodyni do wiejskiej chaty. 

Chyba nie pójdę spać dziś do krowy, 
ani do świnek, co ma1n bez liku. 
Ześlij niewiastę, choćby i wdowę, 
·niech i rozwódkę. Wspomóż rolni.ków! 

Nota b iogra!iczna: \Vladysław Dworakowski, Biały. 
stole, ul. Sienkiewicza 55a. 

u11i1versal11a. ivróżba tygodnia 
C..:Łowieku, ::astanów się, co 

robisz i w tym. tygodniu ko­
niecznie przesta71 to robić. O­
czywiście chodzi o te wszyst-

~ kic prace, które wykonujes2 

w pracy, a nie są one 'I'wo3q 
p1·acą. W każdym Ta-ie tak.q, 
:a ktprq. Ci w pracy płacą 

KASSANDER 

PODREDAKl'YJNA 
I 

EKSTRA.POCZT-... 
Il 

Mott o: 
Dobrze czy tle, 
byle duto. 

Szanowny Panie Poąredak­
torze! 

Nie chcę zawTacać Panu 
głowy swoimi wierszami, ale 
w życiu już tak jest. że temat 
nż $ię prosi na la.my gazety. 
Co dzień coś nowego, coś 
buTzliwego, co kipi jak wul­
kan, by wybuchnąć rozgrzaną 
lawą. Cieszy mnie to bardzo, 
dlatego też proszę bardzo o 

wydrukowanie moich wierszy 
na łamach Wauego poczytne­
go pisma ,,Kontakty", a w 
szczególności w ,,Futrynie z 
wierszykiem". Przesylam wy­
razy szacunku calemu zespo­
łowi podredakcyjnemu, ży­
cząc wiele dobrego w nad­
chodzącej wiośnie i proszę o 
odpowiedź: czy warto pisać? 
Łączę wyrazy szacunku 

WŁADYSŁAW 
DWPRAKOWSKI 

~=.~·w)tMM.: ·::.; .:-..-.-. .-:.-· ~::~:~·) 
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FU SMUT 
WYPlACOWAil& 

UCZll& 
KLASY , 

M&TUIALllEI 

„[ ... J więc zdaniem moini 
le właśnie sprawy całkowicie 
nt!gatywnie wpływajq na ża­
uf anie poszczególnego obywa­
tela do konkretnego tem,atu, 
w danej chwili wiodącego, 
d.~ięk.i czemu negaty-µ;nie się 

on nastraja do możliwych po­
::yt ywności, jakie można za­
ws.ze odnaleźć w powyższe3 
sprawie. Jaki więc jest Tatu­
nek? Moim zdanieni należy 
podchodzić bardzo indywi­
duainie do tematu, jaki by 
on me byt i · clo czego by nie 
stiizyl w całoksztalcie s wotch 
:ałożeń, gdyż pozwoli to na 
u.z-yskanie obraz.u w . odpo­
wiednim. kształcie oraz moż-
1.iwie bezstronnego w swoim 
wy1·azie wymowy { ... ]". 

.„. 
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o 
1o-J 
oo 

PRZEZ KOMPUTERYZACJĘ ·PRZEMYSŁU 
I I DO ZWl'Ę.KSZENIA . PRODUKCJI LICZYOEŁI 

< z 
Q 

~ 

= 

-:....,J 

o 
t,:;, 

t: 

- Tego to ja dok.ładnie 

nie wiem - istota raczej 
damska zasmuciła się. - Wi­
dzisz, mój panie, ja też je­
stem niewinna jak pierwio­
snek owy, o którym na wstę­
pie byłeś wspomniałeś. 

Oooo! - wrzasnąłem 
wtedy. - Zatem cię przyła­
pałem i wiem już teraz, że nie 
jesteś babą. Kobiety bowiem 
niewinne nie bywają, o czym 
wiedzą wszyscy mężczyźni, 
nawet tak mało doświadczeni 
jak ten, który przed tobą te­
raz stojąc, w płeć twą ciągle 
powątpiewa. 

- Co racja, to racja - za­
smuciła si~ postać być może 
damg.ka. - Pamiętam, iż we 
wcz-esnej mej młodości ciotka 
ma, imieniem Dziuralda, za­
wsze powiadała, że prawdz.i­
wą babą ta tylko jest, która 
od najwcześn.iejszej młodości 

Z PAMIĘTNIKA 
SEKSUALISTY 

(139) 
po sta1·czość starą bez przer­
wy z chlopam.1 siQ zadawa. 
Tedy skoro }a się jeszcze by­
łam nie zadałam, . być może 
wcale nie jestem babą. O, ja 
nieszczęsna, jakże zatem mo­
gę być określaną? 

Rzekłszy to, stw01·zenie owo _ 
zaczęło gorzko płakać. tak in-1 
tensywnie a obficie, aż mi się 
żal zrobiło onego i zacząłem 

je uspokajać: - Nie jest wca­
le takie pewne, żeś nie babą, 
a gdyby na wet, to jaka z te­
go wyn~knąć by mogła dla 
1Ciebie strata? Mój stryjco, 
~mieniem ~ałochwał, zwykł 
był mawiać, iż gorszej trage­
dii. być nie może od zostania 
przy urodzeniu niewiastą. 

Wszakże same z tego wyni­
kają nieszczęścia 1 różne pa­
skudne imponderabilia. Weź­
my na ten przykład kształt 

budowy ciała. Czyliż nie le­
pi~j barki szersze od zadka 
posiadać? 

Gadałem tak i gadałe.m, aż 
wreszcie istota być może 
damska przestała płakać, la· 
biedzić l z rozpaczy podrygi-.. 
wać. Oczy na · ko11iec szmatą 
otarł!zy, tak do mnie powia. 
da: - Być może racj~ masz, 
iż złą jest rzeczą być kobiecą 
niewiastą, ale jeszcze gorszą 
nie wiedzieć, jaką się płeć po­
siada. (Cdn.> 

~· 

l\EKIELKO 
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PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-ADN1łNłSTRACY JN1Y 
, 

PT. , 
SZCZĘSLI 

(Miejsce akcj'i: pulw·y nad­
narwiańskie w pobliżu woje­
.wódzkiego miasta Łomża, 
gdzie krze same a mamory o­
raz oczyszczalnia ścieków. PTzy 
niezbyt wesoło tTzaskającym 
ogniu rachitycinego ogniska 
siedzą cztery dobrze znane 
nam diabły). 1 

SUPRASKI: - Muszę wam 
powiedzieć, kuliedzy moi ogo­
niaści, żeście mnie oszukali­
ście ostatnio, mówiąc, iż na 
obszarze podległych wam 
działań młodzieży brakuje 
młodszej i starszej. Otóż wieś 
\Vasza wcale nie opustoszała 
do końca, a na wet odwrotnie 
i tak dalej. 

NARWlANSKl: - Racja 
muszę przyznać koledze, wsze­
lako tylko w części męskiej, 
nie damskiej. która to płeć 
jednakże wyemigrowała. A 
teraz otóż czyoimy starania, 
aby i mężczyźni kobietom do­
równali w zakresie wyżej 
wzmiankowanych wyjazdów. 

BIEBRZAŃSKI: - A u nas, 
w Goniendzu ... 

BUŻA!\ISKI: · - Cichajcie, 
diable. Kolego Narwiański, po­
dzielcie sii;: z nam? doświad­
.czeniem swym bogatym, gdyż 
i na moim terenie podobne 
problemy posiadam. 

NARvVIAŃSKI: - Otóż, 
proszę bardzo. Młodym lu­
dziom na wsi nie dajemy o­
ferty kulturalnej nijakiej. Klu-
bów wiejskich mało mamy, 
zaś na tworzenie now.ych bra-

, 
o 

kuje szans, odkąd od osoby 
prowadzącej takie coś matury 
żądamy. 

SUPR./'.SKI: - Błąd, kulie­
go Narwiański! Trzeba żądać 
studiów wyższych, i to naj. 
lepiej doktoranckich. 

NARWIAŃSKI: - Pomy­
ślimy i o tym, drogi diable, 
ale że tak powiem, etapami 
W naszych planach myśleli­
śmy o profesorach nawet, ko­
niecznie zwyczajnych. 

BIEBRZANSKI: 
w Goniendzu ... 

U nas; 

NARWlANSKI: - Zatkaj­
cie się, diable, jeszcze ni~ 
skończyłem wc.:ale. Otóz rzecz 
w tym, aby młodzi Ludzie n~ 
wsi, oprócz pracy , niczym in­
nym się nie zabawiali. Tote7 
gdyby czasem odbiła im szaj­
ba i chcieli przejawić inicJa­
tywę jaką, trzeba tm odpo· 
wiadać, że w związku z trud· . 
ną sytuacją pieniędzy n[e po. 
siadamy. 

SUPRASKI: - Prawdę mó· 
wiąc, ja l już tak robię od 
dawna i wymki mam coraz 
bardziej wspaniałe. 

BUŻA~SKI: - Slu$z~a ·ra­
cja. Wedle moich prymityw­
nych obliczeń w zbliżający się 
nieuchronnie nowy wiek wej­
dziemy z sukcesem niebywa­
łym. Tylko patrzeć, jak krze 
i mamory rozplenią się na 
obszar cały, więc nasze pasie· 
dzenie przenieść będziemy 
mogli choćby i do qinie, gdzie, 
.na szczęście, nie ma ści.eko­
we1 oczyszczalni! .. 

'''~ow,•ttJlllllJllllllllllllllBllllllllllllllllłlllllllllillllll111111111111~1U 

KRVZVSOWE · IEDNO DANIE 

,U ........ 
Wystać w lcolejce jedną du­

żą koś~ wołową, toporem 
przełamać ją na dwie częścj 
lub cztery, w zależ.noścl od 
tego, ilu będziemy mieć 'to­
łowników. Podawać każdy 
kawałek na oddzielnym pół 

mtsku. Zachęcać 1ed:.ących. 
aby paluszl<:ami wydłubywali 
z \Vnętrza szpik. Jeśli który~ 
z nich przy tej C!yn.nośri 
troszkę się zrani, z pewnością 
WTzaśhie: auuuuł 

GOSPODYNl 
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